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Senst rzymski składa hoEd
Musseliniemu i zwycięskiemu wodzowi

NOWINY CODZIBNNE

R ZYM , 16 5. Dziś odbyło się 
posiedzenie senatu w  spraw ie 
aneksji A b isyn ji i nom inacji 
mai szalka Bauoglio na genera lne­
go gubernatora i w icekróla. P o ­
siedzenie nosiło n iezw ykle uro­
czysty ch arak ter Obecni by li na- 
rtępca tronu książę Piem ontu oraz 
inni książęta aomu panującego 
Senat uchwalił jednom yśln ie ra­
ty fik ac ję  obu dekretów kró lew ­
skich.

Senator M arconi, k tóry w ygło­
sił re fera t, podkreślił, że aneksja

N A S Z Ł  A B C

Powrót do Lenina
( j . )  Kom uniści francuscy osta- 

tecZłuc odm ów ili w ejścia ao rzą ­
du, który pod przewodnictwem  p. 
Bluma zaczn.e zapewne niedługo 
ju ż  swe prace. O dm ów ili w ejścia, 
lecz n ie  odm ów ili poparcia. Umo­
ż liw ia ją  w ten sposób w ytw orze­
n ie  w iększości w  pałacu Duro >n- 
st im. a le  n ie ponoszą za n ią od­
pow iedzia lności Jednocześnie za ­
chowuj i w  ręm i sposób w yw iera ­
n ia na rząd dyskretnego nacisku: 
je ś li odm ówicie naszym żąda­
niom —  usuniemy się z koalic ji.

P a rtja  komunistyczna uzyskuje 
w ten sposób idealn ie wygodną 
pozycję, co w róży  je j  aalsze suk­
cesy na przyszłość.

Można zgó ry  przew idzieć, jaka 
będzie hn ja  postępowania rzędu 
Blum - D aiad ier - Chauiem ps: o- 
każe on en erg ję  tam jedynie, 
jd z ie  cały fron t ludowy posiada 
jean o iite  zapatryw ania. A  więc 
rozpoczn ie się, zapewne, oczysz­
czanie a rm ji sądowmetw a i po­
lic ji z  elem entów  „reakcy jn ych ", 
zam ykanie i  prześladowanie „ l ig  
faszystow sk ich ", zaostrzen ie prze 
p isów  prasowych, ipanow ywame 
aparatu adm inistracyjnego. Przy  
nowem zaś rozdaw n ictw ie „w a- 
k anso w "  trudno bedzie skrzyw ­
dzić om inięciem  tan niezbędnych 
sprzym ierzeńców  kom unistycz­
nych. W  innych natom iast dzie­
dzinach, zw łaszcza gospodar­
czych, rząd francuskiego „cen tro ­
lew u " będzie, jak  ju ż  dziś w i­
dać, chw ie jny  i  lęk liw y : w  oba­
w ie  paniki finansow ej m e zdobę­
dzie się na żadne śm ielsze re fo r­
my, j  ze w zględu  na obecność w  
mm  radykałów , w e jd zie  w  kom­
prom is i  w spółdziałan ie ze s fe ra ­
mi kapitalistycznem u W  tych w a­
runkach łatw o bedzie przekonać 
zaw iedzione masy, iż  ty lno komu­
nizm  zdoła przeprow adzić p raw ­
dziw e re fo rm y j, zdobywszy moc 
IM oparc.e w  dołach przystąpić 
do obalen ia rządu na rzecz repu­
blik i rad  Pom ostem  do przejścia 
w ładzy  v  ręce komunistów m ają 
być, pono, rozbudowane na całym 
obszarze F ra n c ji stałe kom itety 
.jed n o lite g o  fron tu ", które, par­
te n iezadowoleniem  dołu, w yro­
sną pona& g łow y prefektom .

Ten. p lan  kom unistyczny jest 
ścisłą kopją zaleceń Len.na, prze­
prow adzi nych przez m ego oso­
biście w  r. 1917 w  R osji.

Bolszew icy, za  słabi, aby wlas- 
nem i siłam i aojsc do v iadzy, po­
parli w ów czas rew oluc ję  „ lib e ­
ra ln ą " Lw ow a  i MUukowa, o rga ­
n izu jąc jednocześnie rady dele­
ga tów  żołn iersk ich  i robotn i­
czych. Z chw ilą, gdy runął carat, 
gdy K iereńsk i zniósł dyscyplinę 
w  arm ji, gdy udaremniono próby 
kon trrew olucji ze strony Koriu- 
low a  —  w ladza spadła w  ręce 
bolszew ików  niemal jak  d c jiza ły  
owoc.

l l is t c r ja  n iezawsze się pow ta­
rza  i niezawsze stosowanie tego 
s a m e g o  planu daje te same rezu l 
taty. Co udało się w  R osji, może 
nie udać się w e 1 raneji. A le  tru ­
dno zaprzeczyć, że w  taktyce ko­
munistów z nad Sekwany jest du 
ż a  doza realizm u politycznego 
ora* po litycznej zręczności.

W IE D E Ń , 17.5. ( P A T ) .  W ic e ­
kanclerz Raar-Barenfels, zastęp 
ca ks. Starhemberga jako dowód­
cy Heimatschutzu. zgrom adził 
w czora j rrzyw ’ódców prow incjo­
nalnych tej o rgan izac ji. Po  nara­
dzie wysłano ks Starhem bergow 
do Rzymu depeszę z wyrażam , od­
dania i posłuszeństwa bezw zglę­
dnego.

afowe snlażyse
nawiedziły Rouję eukrorejską

M O S K W A , 16. 5. N a  U ralu  i 
w  części europejskich te ry lo r jów  
Rosji nastąpił gw a łtow ny spaaek 
tem peratury. N a jbard zie j niską 
tem peraturę zaobserwowano w  u- 
b iegły  czwartek i p iątek na U ra­
lu, w  p row incji K itow sk ie j i we

wschodniej części p row in c ji P ó ł­
nocnej. Spadkowi tem peratury 
tow arzyszy ły  opady śnieżne. —  
W  N iżn im  Tag ilu  po c iep łe j w io- 
serne j pogodzie nastąpiło gw a ł­
towne ochłodzenie i spadł ob fity  
śnieg. M iejscam i grubuść powło-

Dwat skazani w Kielcach
spośród siedmiu oskarżonych

K IE LC E , 16, 5. W  sądzie okrę­
gowym  w  Kielcach zapadł wyrok, 
w  trw ającym  od kilku dnf proce­
sie o zamachy terorystyc2ne na 
sklepy żydowskie oraz o przyna­
leżność do O. N . R  Po przęsłu 
chaniu kilkudziesięciu św iadków 
oraz wywodach prokuratora i 
obrońców zapadi wyrok, kbjrego 
mocą skazani zosta li: J u lja «  Pa- 
w lusiński i Jan M ichalski po 6

Wartownik zastrzelił oficer?
w  Mińsku M azowieckim

m iesięcy w ięzien ia , pozostali o- 
skarżeni w  liczb ie  5-ciu zostali 
uniew innieni.

Sąd uznał skazanych w innym i 
niszczenia m ienia ludności ży­
dowskiej, a uwolnił ich od zarzu­
tu co do przynależności do O. N  
R. spowodu braku dostatecznych 
dowodów w iny. Co do 3 oskarżo­
nych prokurator zapowiedz ieł 
apelację.

W czora j około godziny 23-ej 
w artow n ik  7-go pułku ułanów w  
Mińsku M azowieckim . Stanisław  
Sikorowski, śm ierteln ie zran ił po 
rucznika, Henryka Saudbanga.

Poruczn ik Sandbang p e łir ł 
funkcję o ficera  inspekcyjnego. 
Chcąc sprawdzić posterunki, ob­
chodził wartow ników  Rów n ież 
podszedł do wartownika ulana 
Sikorowskiego. W artow n  k, sły­
sząc szmery, zw rócił się w kie­

runku, skąd dochodziły W  ciem ­
nościach zarysowała się sy lw et­
ka m ężczyzny —  w artow n ik  w e­
zwał go do zatrzym ania się. Ponie 
w aż nie usłyszał odpow iedzi r a  
swoje wezwanie, w ystrze lili 

S trzał zaalarm ował w-artownię. 
P rzyb y li na alarm  znaleźli ran­
nego w czoło por. Sandbanga, 
który, pomimo natychm iastowej 
pomocy lekarskiej, życ ie  oakoń- 
czył. Dochodzenie prowadzi żan­
darm eria-

ifawp rzati uj Pslsce
w opinii zagranicy

P A R Y Ż  16 5. Prasa  francuska 
ogłasza szereg kom entarzy o 
zm ianie gabinetu w  Polsce. Za­
m ieszczając życiorys prem jera 
Składkow-skiego, prasa francuska 
zwraca uwagę na je g o  studja we 
F ran c ji oraz je go  odznaczenia 
francuskie m. in. L e g ję  honoro­
wą.

„T.e Tem ps" podkreśla, że obec­
ny gabinet je s t kontynuacją du­
cha i metod marszałka Piłsudskie 
go. „Journal des Debats“  podkre­
śla, iż pozostanie min. Becka na 
dotychczasowem  stanowisku
św.adczy, że polityka zagraniczna 
Polski nie u legn ie zm .anie. „Pe* 
t it Journa l" podkreśla, że od t-za- 
su do czasu ob iega ją  pogłoski, za­
pow iadające zn. anę po lityk i za­
gran icznej Polsk i. N a leży  raz na 
zawsze skończyć z temi pogłoska­
mi, Polsce bow iem polityka zagra­
niczna, podobnie jak w innych 
krajach, podyktowana je s t ko- 
niecznościam i państwowem i. „E x  
ce łs io r" wyraża przypuszczenie, 
że rząd prem jera Składkowskiego 
będzie m .ał za zadanie konsoli­
dację obozu rządowc-go.

W  N IE M C ZE C H

B E R L IN , 16, 5. N iem :eckie b iu­
ro in form acyjne stw ierdza, ie  
zmiana rządu polskiego, która od 
chw ili postanow ienia dym isji do 
utworzenia nowego gabinetu za ję­
ła około 3 godzin, była dla po l­
skiej op in ji publicznej niespo­
dzianką. Pom iędzy w ielu  ewentu­
alnym i kandydatami na prem jera 
nie było nazwiska gen. Składkow­
skiego. W arszawska prasa pro- 
rządowa pow ita ła  jednogłośn ie

jako zapow iedź przystąp ien ia  do 
energicznych zarządzeń w  dzie­
dzinie po lityk i w ew nętrznej, *

k i śn ieżnej dochodzi do 25 cm 
W  m ieście uruchomiono sanki. 
Tem peratura spadła dc 3 stopn. 
poniżej zera Tak n iskiej tem pe­
ratury o te j porze nie pam iętają 
o d r  1379.

W  S ta lingradzie  jeszcze w  so­
botę rano od rlor-cn top ił s.'; as­
fa lt  na jezdn i, a w ieczorem  z 20 
stopni ciepła tem peratura spadła 
do 1 stopnia ponad zero. Zapa­
nowały chłudue w ia try  poryw i­
ste. Tak  samo gw ałtow n ie spaała 
tem peratura w  środkowych i pół­
nocnych rejonach.

W Kazaniu tem peratura w  
czwartek w ynosiła  p lu t 22 stop­
nie, a w ieczorem  spadła do zera. 
W  m ieście spadł śn ieg W Swier- 
dłowsku i całym  okręgu zaczął 
padać deszcz i śnieg. N ad  re jo ­
nem Irb itsk im  przeszła gw a łtow ­
na burza śnieżna, k to ia  uszkodzi­
ła  kom unikację te legra ficzn ą . —  
Grubość w arstw y śn ieżnej wyno­
si 20 cm.

W  p row incji G orkow skitj tem ­
peratura spadła do jednego stop­
nia ponad zero W ie je  gw ałtow ny 
w iatr. N a  Kaukazie na N agor- 
tiom Kazabachu, pc ciep łej po­
godzie  nastąpiło gw ałtow ne o- 
chłodzenie. N& wysokogórskich 
pastwiskach spadł śn ieg W  re jo  
nie Szumińskim od śniegu i zim ­
na ucierp ia ły  drzew? owocowe.

N a  U krain ie w  re jon ie  Sum 
spadł w czora j grad, w  Charko 
w ię  zaś deszcz ze śniegiem . Tem ­
peratura spadla w  ciągu paru 
godzin  z plus 27 stopni do plus 4 
stopnie.

N a g ły  spadek tem oeratury na 
U ralu  i w  innych rejonach nale­
ży tłum aczyć przesunięciem  z pół­
nocy chłodnych mas pow ietrza 
Zim na fa la  pow ietrza, nieco już 
ogrzana, dotarła rów n ież do M o­
skwy, gdzie  tem peratura w  c.ągu

Ab isyn ji jest nieodwołalna i nikt stanowił w yryć  n? marm urowej
nie będzie m ógł zm ienić tego s ia ­
nu rzeczy. W łochy pragną obecnie 
współdziałać w  utrzymaniu poko­
ju  i prowadzić do końca w  atmo­
sferze pokoju swą akcj-i koloniza- 
cyjną w  A fry c e  W schodniej W i­
cekról E tjop ji, marszałek BadJ- 
glio, —  jak  podkreślił re fe ren t —  
dokonał praw dziw ych  cudów w  
A b isyn ji i stał się istotnym  m ści­
cielem  klęski pod Aduą. Hańba 
te j porażki została zmyta Obec­
nie m arszałek Badoglio  ma przed 
sobą nowe w ie lk ie  zadanie, a m.a- 
now icie przeprowadzenie p a cy fi­
kacji i c yw iliza c ji zdobytego kra­
ju. W łoscy osadnicy i roootn icy 
pozostaną nadal żołn ierzam i i bę­
dą w  razie potrzeby bron ili z  o rę ­
żem w  ręku owoców  zwycięstwa.

W iekopomne wydarzen ie —  za­
łożen ie Im perjurr —  będzie u- 
w ieczn ione na m arm urowej tab li­
cy w przedsionku senatu. Senat, 
jak  poprzednio Izba poselska, po-

tab licy słowa hołdu dla Mussofi- 
niego, jako odnow iciela Im perjum  
rzym skiego.

R Z Y M , 16. 5. M in isterstwo snra 
w ied liw osci w yoa lo  zarządzenie, 
że wszystk ie w yrok i sądów w ło ­
skich bedą ogłaszane „w  imieniu 
W iktora Emanuela I I I ,  k^óla 
W łoch i cesarza E t jo p ji" .  T ytu ł 
cesarski, p rzy ję ty  przez króla w io 
skiego, będzie figu row a ł na wszy- 
stk-ch antach urzędowych.

H u c a g a n
w B irm ie

R A N G U N , 17. 5. (P A T . ) .  W 
B irm ie szalał w tych dniach w 
p row in c ji Arakan huragan, któ' 
rego o fia rą  padło około 1000 lu­
dzi zabitych i ranionych. Straty, 
wyrządzone przez huragan, wyno 
szą około 30.000 rupji.

W iceprem ier Kw iatkow ski
Przeciwko nierocionelnej gospodarce

• przy zakupzch państw ow ych
W ieeprem jer Kw iatkow ski w y­

dał okólnik do urzędów cen tra l­
nych w  spraw ie gospodarki przy 
rozm aitych aakupach dla insiy- 
tucyj państwowych. Okólnik ten 
cytu je jako przykład zbytecznego 
pośredm etw i na zakupy usnute- 
czniane prrea L . O. P  P.

L . O. P. P. nabywa bowiem 
rozm aite odpadki, nieużytki po­
chodzące z przedsięb iorstw  pań­

stwowych za pośrednictwem  o- 
sófc prywatnych, m iast uskutecz­
niać to Dezpośreanio w  fab ry ­
kach. Zbędne pośrednictwo n ara ­
ża instytucje państw ow e na ko­
szty.

W  przyszłości zakupy, które 
mogą być uskuteczniane pomię­
dzy przedsiębiorstwam i, będp 'u - 
sprawnione.

C*iry z Ameryki dla biednych
zw alniane c J op ła t celnych

Przyznane zostały zwoln ien ia 
celne dla darów  nadsyłanych ze 
Stanów Ziednoczonych Am eryk i 
Północnej dla D iedrych krew ­
nych, bądź też instytucyj dobro­
czynnych w  Polsce. M in ister­
stwo Poczt i Te legra fów 7 uznało, 
iż paczki zaw iera jące używane 
przedm ioty będą wydawane bez 
cła. Dotyczy to : odzieży, b ielizny 
i kon fekcji nawet z jidw ab iu  
sztucznego, obuwia z w yjątk iem  
lakierowanego i zamszowego.

W  myśl zaleceń w ładz skarbo­
wych darowanie cla uzależnione 
będzie od przedftav,'iem ? przez 
odbiorców św iadectw  ubóstwa, 
Przedm ioty zwolnione od należ­
ności celnych mogą bvć w  c;ąg i 
2-ch lat sprzedawane, bądź też 
odstępowane bezpłatnie osobom 
nie będącym członkami n a jn iż ­
szej rodziny odbiorcy przesyłki.

N iestow an ic się do powyższe­
go zakazu pociągać będzie z? so­
bą sprawy karno - skarbowe.

Marw® w ła d z e
S yndykau  D z ie n n ik a rz  W arszawskich

Dnia 17 b m. odbyło 3ię w gma 
chu sejmu doroczne walne zgro- 

dwóeh godzin gw ałtow n ie spadła, madzenie Syndykatu Dziennika-

Powiat marski oczyszczony
z bojówek niemieckich

TO R U Ń , 16. 5. Starosta morski 
w W ejh erow ie  rozw iąza ł w szyst­
kie oddziały stowarzj szenia „Z je ­
dnoczenie N iem ieck ie" („D eu t­
sche Y e re in igu n g ") w  pow iecie czenia przeciwko obowi jzu jące

morskim, w  liczb ie  pięciu, a m ia­
now icie : w  W ejherow ie, Pucku, 
Helu, E rokow ie i Smażynie. P o ­
wodem rozw iązan ia  były wykro-

B. srezkl
zm srł na apopleksję

A T E N Y , 17. 5. (P A T . ) .  B vły  
prezes rady m in istrów  Tsa ldaris  
zm arł w  nocy na apopleksję. 
Tsa ldaris  brał udział w ieczorem  
w  posiedzeniu jednej z kom isyj 
parlam entarnych, około północy 
poszedł spać, a około godziny 
1-ej nastąpił atak kaszlu i w pul 
godziny późn iej b. p rem jer G re­
c ji ju ż  nie żył. Lekarze, wezwani 
do jego  łoża, m ogli ju ż  tylko 
stw ierdzić  zgon.

Panayotis Tsaldaris urodził się w 
Canario w pobliżu Koryntu w r. 
1808- Studjowal prawo w  Atenach. 
Po uzyskaniu stopnia doktora uzupeł­
n i !  swe studja w Berlinie, Lipsku i 
Paryżu. Do r. 1905 Tsaldaris upra­
wiał zawód adwokata. W  r. 1905 wy

pozycji w lalach 1928 — 1932. Staną! 
na czele rząau w październiku 1932 t- 
pozostając na tem stanowisku ao 
stycznia 1°33 r. Rząd jego prowadził 
długotrwałą walkę ze stronnictwami 
repuolikańskiemi, a zwłaszcza Z par- 
tją yenizelistów.

Po stłumieniu buntu, jaki wybuchł 
w marcu 1935 r., partja ludowa zo­
stała wzmocniona w wyborach, któ­
re się ocihyły po lew  uucji, wouec 
-wstrzymania się od uuziah- w wybo­
rach stronnictw republ.kańskie} o- 
t-zymala prawie v  szystide mandaty. 
Tsaldaris postanowił wówczas odwo­
łać się do narodu w spray ie czy na­
leży przywrócić władzę królewską. 
Stronnictwa skrajnej prawicy, na 
których czele stal gen. Kondylis, za­
rzucały Tsaldarisow; umiai Kowamę. i 
brak decyzji. W pażdziem :u 1935 r.

tego cz*su byl stali ponownie wybie 
r;.ny. Od grudnia 1926 r. do września 
1927 r. był ministrem spraw wewnę­
trznych w  rządzie zjednoczenia naro- 

norr .nację gen. Sktadkowskiego, dowego Zaimioa. b y ł przywódcą o-

lisa Tsaldaris był głównym przy­
wódcą stronnictwa antyyenizeiistów.

Tsaldaris był w  r. 1921 członkiem 
trybunału nau udowej o w Hadze.

mu prawu i ustalonym dla tego 
tow arzystw a zakresow i i sposo­
bom działania.

W ykroczen ia po lega ły  na tem, 
że -wszystkie oddzia ły : 1 ) Podpo­
rządkowywały się m ianowanemu 
przez zarząd głów ny k ierowniko­
w i powiatowemu, pomimo, że 
statut instytucji tak iej nie prze­
w iduje. 2 ) Zorgan izow ały na po­
lecen ie zarządu głów nego oparte 
na osobnym regu lam in ie grupy 
m łodzieżowe. Zrzeszone m in. 
zostały osoby poniżej la t osiem ­
nastu, pomimo, że statut osob­
nych grup m łodzieżowych nie 
przew idu je, a jako dolną granicę 
wieku dla członkow ustanawia 
ukończonych la t osiemnaście. —  
3 ) Ł ączy ły  cele polityczne, spre­
cyzowane w okólnikach zcrząou 
glownego, z celam i gimnastycz- 
nemi, upraw ia jąc pod nazwą 
„ćw iczeń  porządkowych" ćw icze­
nia gim nastyczne w  zakres te 
m usztry form alnej, pomimo że 
art. 6, punkt b, prawa c stow a­
rzyszeniach zakazuje bezwzglę.d- 
nie takiego połączenia, inadto 
oddziały w  W ejherow ie i Smaży­
nie m iały wśród swTych czlonicow- 
obywateli państw  obcych, co sta­
nowi pogwałcen ie par 4 statutu.

rzy W arszawskich. Po wyborze 
prezydjum  z przewodniczącym  
redaktorem  Giełżyńskim  na ezeie, 
zebrani uczcili pam ięć zm arłych 
w  roku sprawozdawczym  człon­
ków S. D. W ., poczem wysłuchali 
sprawozdań z działalności ustę­
pującego zarządu, sKarbmka, są­
du i kom isji rew izy jn e j. Po  oży. 
w ionej dyskusji udzielono ustępu­
jącemu zarządow i absolutorjum  i 
dokonano wyboru w ładz na na­
stępną kadencję. Obrano na p re­
zesa redaktora S tefana Groster- 
na, na w iceprezesów  —  red. red, 
Romana Boskiego i M arjana Grze­
gorczyka, na członków zarządu 
red. red .: W acław a Borowego,
Stanisława Czosnow-skiego. A lek ­
sandra Dzierżawskiego, Jacna 
Fruehlinga, Jerzego* Now akow ­
skiego, Adama Romera, Czesława 
Stanisławskiego Jerzego W ie- 
w iórskiego, Stanisława W łodka i 
Z o fię  Zalewską.

Do k o m is ji rew izy jn e j zostali 
wybrani red. red.- Aleksander 
Kenig. Jan L ’ Sakowski i W acław  
Sikorski, do sądu dziennikarskie­
go red. red .: P io tr  Górecki, Mak­
sym ilian Go ryński, Bruno Koro- 
tyński, A leksander K rasick i, Lu 
domił Lew’ enstam- W ik tor Natan- 
sor i Zygm unt P iotrowski.

W ofortme Bluma
w ystąp i* p rokurator

P A R Y Ż , 16 5. Prokuratur.-!
u drożyła dochodzenie przeciw 
M aurras'ow i i D elest‘ow i, redał 
torom ,.L ‘ action Francaise", spo­
wodu S-ch ostatnich artykułów o 
Leonie Blum ie. Obaj będą oska- 
żer.i o nawoływanie do m order­
stwa.
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Dworzec centralny rośnie
Ruch vj warszawskim węźle kolejowym

w  związKu z w p ro w a d z iłe m  
dnia 15 b. m. nowego rozkładu 
jaędy pociągów  nastąpiło w  tym 
dniu uruchom ienie nowych objek- 
tów  w  w ęźle  k c^ jow ym  warszaw 
skim.

W  dniu tym  w iększość potrą* 
gów  przeniesiono z pcz ‘omu gór­
nego W arszaw y głów nej na po­
ziom dolny i lin ję  średnicową, 
przez co lin ja  średnidowa łączn ie 
z tunelem i mostem przea W is łę  
osiąga cel zam ierzony przy ja j 
budowie. S ia ło się to m ożliwe 
dzięki wybudowaniu stac ji posto­
jow e j Grochów, s tac ji W arsza­
wa zachodnia, przebudowaniu sta 
cjś W arszaw a wschodnia oraz u- 
koóczeniu wszystkieh 8 torów  na 
stacji W arszaaw  Główna w pozio- 
m.e dolnym.

N ow a  stacja  post-jow a Gro­
chów  zna jdu je się na prawym  
brzegu W is ły , za jm uje 5 ha posia­
da 20 k in .' topów i wyposażona 
je s t  w  najnowsze urządzenia te­
chniczne, w arsztaty, akumulato­
ry, h ydro forn ię , re flek to ry  j  t. p. 
D la pracowników  wybudowano 
domy m ieszkalne. S tacja posto jo­
w a Grochów podobnie, jak  st. 
Szczęśliw ice dla pociągów  ze 
wschodu, służyć będŁa do form o­
wania i  obsługi pociągów  osobo­
wych, parowych i elektrycznych

Odbywać się tam  będzie czysz­
czenie i dezyn feke ja  wagonów, za­
opatryw ania ich w gaz, wodę, 
elektryczność, ogrzew an ie i t. d. 
O gó lny koszt robót na te j stacji 
w yn iósł około 4 m nj- zł., roboty 
w ykonały po.skie firm y  z m ater­
ia łów  kra jow ych .

N a  stacji W arszawa W schod­
nia uruchomiono 4 nowe w yso­
kie perony ora z  tory. Now y do­

jazd do te j stacji w ra *  z lin ją  
tram w ajow ą będzie wykonany w 
bieżącym  sezonie budowlanym

N a  st. W arszaw a G łówna ukoń­
czono montaż konstrukcji żelaznej 
dolnej części dworca głównego 
i uruchomiono 8 torów  z cztere­
ma wysokieir.r peronam i w  dolnym 
poziom ie.

Dnia 15 b, m, nastąpiło o tw ar­
cie nowej s tacji techn iczptj W a r­
szawa Zachodnia. Stacja ta, wy- 
oudowana na teren ie b. przystan­
ku osobowego Czyste, będzie w y­
posażona w 5 wysokich peronów, 
tunele osobowy i bagażowy, oraz 
czasowy dworzec dla podróżnych. 
Służyć będzie do czynności tech­
nicznych z pociągam i odchodzą- 
cemi z W arszaw y na zachód, lub 
z przybyw ającęm ! z zachodu, jak  
zmiana trakc ji parow ej na elek­
tryczną, dołąezan:e wagonów  Z ba 
gużepi i poeztą i t. p.

D ia rychu osąbowego o tw iera  
się tam na razie  przy* tanek oso­
bowy. S tacja ta na razie służyć 
będzie tylko, jako początkowy 
punkt dla pociągów  dalejcobież 
nych, odchodzących na wschód, 
i w  małym tylko gtąpniu obsługi­
w ać będzie sąsiednią dzitln icę. Z 
chw ila przeprow adzen ia przez 
zarząd m iejsk i do stacji u licy w 
przedłużeniu al. Jerozolim skich 
stanie się centralnym  punktem 
zachodniej d zieln icy miasta. 0 
stateczna ukończenie robót na 
s tacji W arszaw a zachodnia prze­
w idu je się na dzień 13 jfrudnia 
r. b.

Pozatem  trw a przebudowa lin ji 
podm iejskich do e lek try fikac ji. 
N a  ukończeniu sa odcinki do O- 
twocka i P r uszkowa. W  przebudo­
w ie —  odcinki Pruszków  —  Ży­

rardów ! W arszaw a —  M ińsk M a­
zow iecki.

P rzy  ul. Żeiaznej, ialr ju ż dono­
siliśm y, D yrekcja  Poczt i T e le ­
gra fów  przystępu je do budowy 
w łasnego gmachu centra lnej sta­
c ji pocztowej, która będzie wy pc 
sażona w  to ry  j urządzenia dc 
przeładunku poczty do wagonu. 
Część tego gmachu będzie w y ­
budowana nad torąm i lin ji śred ­
n icowej i rozpoczęto ju ż  roboty 
ziemne.

Fafczmare Fałaty i ftiartawRze
Fabrykowano w Krakowie i sprzedawano na Stąsku

K ttA K O W , 17.5. Donosiliśmy 
ju z o a fe rze  sprzedaży fa łszy ­
wych obrazów  Axen tow icza  i Fa- 
łata. M ianow icie, na Śląsku po­
jaw iły  się rów n ież w  handlu w 
ostatnim  czasie znaczne ilości 
k ra jobrazów  tych malarzy, m. in. 
peizaże F a ła ta  i  B ystre j, Osieka 
i N ieśw ieża . Obrazy te sprzeda­
w ali kom isjonerzy śląscy wśród 
tam tejszych s fe r  przem ysłowych 
i wolnych zawodów, uzyskując, 
jako za oryg ina ły , po kilkaset, a

Reorganizacja słownictwa śledczego
Kto będzie prezesem nowego w y la ta

Sądu O kręgow ego
Obecnie w  toku jest przepro­

wadzenie zm .any organ izac ji są­
dow nictw a śledczego w  W ąra z i- 
w ie. P race zm ierza ją  w  kierunk i 
scalen ia sadownictwa śledczego j 
przerzucenia punktu ciężkości nie 
na w łaściwość terytorjah ią , lecz 
rzeczową.

Chodzi o stworzenie pewnych 
rew irów  śledczych, zajm ujących 
się śiedztweip w  określonych ka- 
tegorjach  spraw. N a  drodze do 
te j re form y zorgan izowano ju ż 
wąpólny sekretarjat sędziów  ś}ed- 
czycb. Ponadto pow terrono ( ę* 
dgiemu śledczemu Za lcbergow j o-

gólne k ierow n ictw o sądownictwa 
śledczego. W  dalszym  ciągu wyko 
nania re fo rm y przew idyw ane jes t 
stworzen ie w ydziału  śledczego, 
ha równych prawach z w ydzia ła ­
m i: karnym, cyw ilnym , handlo­
wym  —  oraz m iąnowapie preze­
sa tego wydziału , a jednocześnie 
w iceprezesa Sądu Okręgowego.

Kto obejm-e to stanowisko, ao, 
tąd niew iadom o. Z fuktą pow ie, 
rżen ia  pewnych funkcyj k ierow ­
niczych p. Za lcbergow i naieząio- 
by wnioskować, ża op ma azans 
na jw ięcej. N ie  je s t to, naszem 
zdajiiem , najlepsza kandydatura.

S i2 W ^c3 ra .jrn
nad swym lasem

S z o fe r  HitSor-sa
Zm arł w  Monachium

B E R L IN , 17. 5. (P A T . ) .  Dziś 
zm arł w  M onachjum  w  38-ym ro­
ku życ ia  k ierow ca kanclerza H i­
tlera, Ju ijusz Schreck. Zm arły 
był jednym  z najdaw niejszych  i 
na jbardzie j zasłużonych człon­
ków partji, cicfezył się w ielk iem  
zau fan iem  osobistem  H itlera . W  
roku 1919 Schreck uczestniczył 
iy znąnyr.i zamachu gen. Eppa. 
Od r  1921 był członkiem  partji 
narodowo - socja listycznej, przy- 
czem brał udział w  w ielu  ak­
cjach bojowych. W  r. ,1923 ząlp-

żył t. zw . grupę szturm ową im.
H itlera .

P rzed  objęciem  w ładzy przez 
narodowych socja listów  był on 
ścigany i staw iony przed sądem- 
Schreck posiadał szereg  orderów  
z czasów wojny św iatow ej, poza­
tem różne odznaki party jne, m 
in. najw yższą odznakę I l l - ę j  Rze- 
szy t. zw- O rder K rw i (B lu t- 
orden ), nadawny tylko członkom 
p a rtji uczestnikom zamachu mo­
nachijsk iego w r, 1923.

Członkow ie Kota W arszew sk ie­
go Sekcji Em eryta lnej Z jednocze­
nia K o le jow ców  Polsk ich  na ze­
braniu w siedzib ie Związku AJ. 
Jerozolim skie 101 w  W arszaw ie 
w  dniu 13 b. m. w  liczb ie  160 o 
sób uchw alili rezo lucję do rządu 
dom agając s ię :

C o fn ięc ia  dekretu o redukcji 
w ysługi em eryta lnej w  stu łb ie 
pod zaboram i; zn iesien ia podat­
ku nadzw yczajnego -od  zaopa­
trzeń em eryta lnych ; ustanowie­
nia minimum em erytury, któraby 
w ystarczała na utrzym anie ęme-

i ryta i jego  rodziny ; przyznania 
■ pomocy lekarskiej wszystkim  e-

merytom i ich rodzinom, oraz 
rencistom  ko lę jow ym ; jokna jry- 
ch lejszego zatrudnienia bezrobot­
nych dorosłych dzieci em erytów  
przez przyznanie im p ierw szeń­
stwa przy  przyjm owaniu  do służ­
by ko le jow ej, oraz przez w  pro­
w adzenie w  biurach i w a-szta- 
tach płatnej praktyki, któraby u- 
m ożliw iła  zatrudnien ie kilku ty ­
sięcy bezrobotnej m łodzieży ; w re ­
szcie dom agają się powołania 
przedstaw ic ie li organ izac ji p ra­
cowniczych i zrzeszeń em eryta l­
nych du K om isji powołanej do 
zbadaria  zagadnień em eryta l­
nych.

Pdftiniow* waika paiicii
z  m urzynem  mordercy

N O W Y  JO RK , 1G.5. M ałe m ia­
steczko Gordonsville  w  stanie 
Y jr g in j i  było w idow n ią  krwawych 
zajść, które trw a ły  kilka godzin 
i zakończyły się śm iercią dwojga 
m urzynów.

W czora j popołudniu rozeszła 
s ię w  m ieście wiadomość, iż m ie j­
scowy sze ry f zc stał zab ity przez 
murzyna, k tóry w raz ze swą sio­
strą  schronił s ię i zabarykadował 
w swym  aomu. M ieszkanie mu­
rzyna W ciągu 6-ciu godzin było 
oblegane przez policję, uzbrojoną 
w kar:.b;ny maszynowe i przez 
ludność miasta

M urzyn i jego  siostra posiada­
jąc  w iększą ilość j.m u „ 'c ji, pod­
trzym yw ali bez p rzerw y ogień, 
nie pozw ala jąc p o lic ji zb liżyć się 
do obleganego domu

Po  kilkugodzinnej strzelan in ie 
jednemu z policjantów , który peł­
zna) na brzuchu, nie bacząc na 
strzały, udało się podpalić dom 
murzyna.

W krótcs potem w  oknie ukaza­
ła się jego  siostra, która padła 
zabita na m iejscu kulą jednego z 
policjantów . Ten  sam los, spotkał 
wkrótce je j brata. Zw łoki zabi­
tych zg in ę ły  w płomieniach.

Stowarzyszenie 5?. deputowanyctł
w a lc zy  o em erytury

P A R Y Ż , 17. 5. (P A T . ) .  WT ko­
łach parlam entarnych dużą sen­
sację w yw oła ło  u tworzenie sto­
w arzyszen ia b. deputowanych, w 
którego skład wchodzą parlamen 
tarzyści, pokonani w  czasie ostat­
nich wyborow . Celem tego stowa­
rzyszen ia, którego prezesem  zo­
stał b. m in ister D„n-ie!ou, ma być 
jak  tw ierd zi nie bez iron ji mo- 
narch istyczna „A c tio n  F ianca i- 
se“ , obrona wspólnych interpęow, 
a m ianow icie uzyskiwanie em ery
m a g a a D n B B D W O B B i H i M

Tajemnicza zniknięcie
w icekonsula

S ZA N G H A J , 17.5. ( P A T )  P o ­
mimo w yznaczen ia nagrody 20f>0 
dolarów, nie odnaleziono dotych­
czas w icekonsula francuskiego z 
Junnan - Fu.

WicBkqnsul znikł dn. 3 maja 
podczas przejażdżki łódką na 33- 
z io n e  Jang - Taong. Znahziono 
tylko przewrócona do góry dnem 
łódka.

tur w  wysokości 43 tys. fr. rocz 
nie dla tych parlam entarzystów , 
k tórzy nie w eszli w  skład oLec- 
nej izby.

T e  rew indykacje b. parlam en­
tarzystów  op iera ją  się na tem, 
jż  przez okres trw an ia  kadencji 
w p łaca ją  oni pewne sumy, które 
są zaliczone na poczet em erytu­
ry. N a le ży  zauważyć, że na ogó l­
ną liczbę 615 deputowanych, ja ­
ką liczy ła  dawna izba, 275 nie zo 
stało obecnie wybranych da par­
lamentu.

Groźby stra jkow e
w B u łgarii

S O FJA , 16. 5. (P A T . ) .  3 tyslą  
ce robotników fabryk  tyton iu  w 
P lo vd iv  przystąp iło  do strajku, 
dom agając się podniesien ia za­
robków. Rząd ezypi w ysiłk i, aby 
nie dopuścić do strajku powT 
szeęhnego. k tóry  ob jąłby 40 tys. 
robotników.

jlotocflnl&s prsrelaśF.^’
r o z ż a r z o n y  ł * » q Si ć $ a

K A T O W IC E , 17 5 W czora j, o 
godz. 5-ej nad ranem, w  w alcow ­
ni huty ,,B a ildon " w Katow icaęh- 
Dębie podczas pracy rozżarzoną 
sztabą, która w yszła  spod wal* 
cowni, p rz°b ity  został na w y lo t u- 
derzeniem  w  klatkę p iersiow ą ro ­
botnik Matuszczyk.

W śród strasznych cierp ień  M a­
tuszczyk wkrótce w yzionął du 
cha. O sierocił on żonę i 7 dzieci, 
z których jedno w czora j w łaśnie 
przystępować m iało do p ierw szej 
Kom unji św ietej. . Chało p rzew ie­
ziono do kostnicy.

Potworny a!s£ sezatsSy
w Cnorzowio

K A TO W IC E , ] 7 5. Zam ieszkały 
w Chorzow ie jnw alida Gaj zgło­
sił w  kom isariacie, że w  piątek 
popołudniu w  ogródkach działko­
wych nastąpiła na jego  teren ie 
bksplozja m aterjału  wybuchowe­
go. Znajdu jący się w  potil.żu 
dwaj chłopcy zostali ciężko poka­
leczeni.

Gaj nodał pozatem . źe w  demu, 
w którym  mieszka, kUka ani te­
mu nastąpił wybucli w kominie. 
Chodzi tu prawdopodobnie o akt 
zem sty ze strony jednego z są­
siadów, który ju ż  odoawna odgra­
żał sie, że w ysadzi wszystkich są­
siadów w  pow ietrze.

t a ira  z aromatem
przedmiotem sporu sędowego

W  Sąćz.e Okręgowym  odbyła w ładze przeprowadź ły
się ciekawa sprawa, będąca epi­
logiem  d ługiej walk i fabrykantów  
o prawo do. aromatu czekolado­
w ego przy  domieszce do kawy.

K ilka  lat temu fabryka „Jaw a " 
w  Radomiu wypuściła na rynek 
nowy artykuł branży żywnościo­
wej domieszkę dc kaw y z arom a­
tem czekoladowym , pod nazwą 
„Idea l-Jaw a". W krótce po jaw iły  
się na rynku różna aomiaszki, nar 
siadujące opatentowany w ynala­
zek f-m y „Idea l-Jaw a". N a  pod­
staw ie skargi wspom nianej firm y

szereg
kon fiskat podrobionej domieszki 
W różnych fabrykach  i sklepach. 
Jeden z procesów  odbył się m ię­
dzy fabryką „J aw a " a firm am i 
„F ra n ek " i „B ohm ". Sąd po w y­
słuchaniu w yw odów  rzecznika u- 
rzędu patentowego, inż. Erokma- 
na, w yda ł wyrok, u trzym ujący w 
mocy patent firm y  „.Jawa" i uzna­
ją cy  w yłączne Drawo te jże  firm y  
do produkowania domieszki do ka­
wy z aromatem czekoladowym.

Skonfiskowany towar bedzio 
oddany na cele dobroczynne.

Oszuści ierafą
na ograniczeniach dewizowych

W prow adzen ie ogran iczeń  de­
w izow ych  i konieczność uzyski­
wania zezwoleń na w yw óz w alu t 
i złota zagran icę dało pole de po­
pisów rozjyizEym oszustom. Oso­
by utrzym ujące stosunki handlo­
wa ? zagran icą otrzym ują propo­
z y c j i  za ła tw ien ia  zezw oleń  na dn [ 
w izy , r

W szelk ie tego rodzaju pośred­
nictwo będzie ścigane w  drodze 
karnej. G rożą za to wysokie 
grzyw ny do 3000 zj, i aresztu do 
3 m iesięcy, przew idziane przep i­
sami rozporządzen ia o prowadze­
niu spjrąw cudzych.

nawet pc kilka tysięcy złotych, 
przyczem nabywcom ręczono, że 
obrazy zostały nabyte bezpośred­
nio od tych m alarzy, z których je ­
den, jak  wiadomo, ju ż nie ży je .

Obecnie, w yszło przypadkowo 
na jaw , że obrazy te są bezwarto- 
ściowcm i la 'sy fik a tam i, fabryko- 
wanem i masowo w  K rakow ie. Ba­
w iący na Śląsku w  przejeżdzie 
Axentowricz zaproszony został 
przez jednego z nabywców, inż. 
W., do domu, gdzie mu zaprezen­
towano jego  rzekome dzieło. O- 
czyw iście zaraz okazało się, że 
jes t fa lsyfikatem , co Axentov/icz 
S tw ierdził na pLm ie. W obec tego 
zbadano inne obrazy i wówczas 
ustalono że takżs obrazy Fałata  
są sfałszowane, a niektóre m iifly 
nawet datę wykonania, przypada­
jącą  pa czasy po śm ierci autora.

Poszkodowany irż . W . m ając 
ąd ięs firm y  krakowsk.cj, k tó ia  
wysyła obrazy na Sląslc za pośre- 
dnic-tvyem kom isjonerów  śląskich, 
udał się do Krakowa, gdzie go 
jednak firm a  zapewniała, że dzie­
ła tę są oryginałam i, nabyteml

przez n ią wprost ad m istrzów . 
Podczas te j w izyty inż. W . stw ier­
dził, że w  fi-rmie tej znajdował 
się w łaśn ie na w arsztacie  obraz, 
podobny do jednego zę sprzeda­
nych mu rzekomych oryginałów , 
a m ianow icie obraz Kossaka, któ­
ry  obeenrn wykańczano. W obec t e  
go inż W  pow rócił do Katowic 
i po porozum ieniu się Z pośredni­
kami, którzy rów n ież zesta li wpro 
wmdzeni w  błąd, zwmócił się z do­
niesieniem  do prokuratora Sądu 
Okr., k tóry po iec ił przeprowadze­
nie dochodzeń po lic ji. !

N a  liśc ie  poszkcdowanyph zn a j­
duje się 17 osób, spośród w yż­
szych urzędników przedsięb iorstw  
przem ysłowych, lekarzy i adwo­
katów’, je s t  wśród nich nawet je ­
den sędzia sądu grodzkiego. P o ­
dobno liczba poszkodowanych jest 
znacznie wyższą. N ie  jes t rzęcuą 
wykluczoną, że fa ls y fik a ty  podo­
bne znajdu ją się i w  Zagłębiu  Dą 
browskiem , gdzie uw ija ło  *ię  w 
ostatnim  czasie w ielu  agentów , o- 
feru jących  obrazy znanych 
rzy-

mp3.
Z za kufiis I k&rjhurfncyjLe]

Stefan  N iew iadom ski (ży tn ia  
14) w łąścicię l budki ze starami 
częściam i do row erów  był obrzu­
cony ną pł. K erce lego  obelgam i 
przez B ron isław ę Lachowską 
(K rochm alna 73), która z n)?żem 
Aleksandrem , handlu je żelastwem  
i częściam j do row erów . Lachow ­
ska dom agała się zwrotu 2 zł., na 
le inych  je j od N iew iadom skiego 
N a  tsm tłę  wynikła kłćtn.a, w 
czasie której L. pobiła dłużnika 
kijem , mąż zaś L., trzonkiem  od 
łopaty.

Gdy za N iew iadom skim  ujęła
się żena Eugęnja, Laehoy/ski u* 
derzył ją  pięścią w  klatkę p ier­
siową i m łotkiem  w  prawą dłoń. 
N iew iadom ska odw zajem niła się, 
b ijąc przeciw n ika pięściam i. Z a j­
ście zlikwidowmł policjant.

Lachowski, chcąc się zemścić

na konkurentach swych Stapisla-- 
w ie Adam skim  i Zdzisław ie <jli» 
wińskim , k tórzy handlują tenii' 
samemi artykułam i, rozgłosił, fe  
N iew iadom ski rzekomo byt nasła­
ny przez konkurentów, celęm  po» 
bicia Lachowskiego. W  rzeczyw i­
stości zaś, snrawa przedstaw ia 
się tak. K o lega  Lachowskiego, 
S tefan  Krasusly (O krężna  93) 
handlu jący rów m eż częściam i t}« 
rowerów , m iał wytoczoną przas 
żonę sprawę o alim enty. JsUa 
świadek ze strony żony K., 
znawała tona Adam skiego.

W  związku z tem Kimsuskl gro ­
ził k ilkakrotn ie rew olw erem  A * 
damskiej j Ś liw ińskiej, za co ma 
wytoczoną sprawę, która rozpa­
trywana będzie przez Sąd Grodz­
ki V I oddział, dnia 26 b, m

schw ytał w łam yw acza
Dozorca domu M arszałkowska 

148, W aK rja n  Kozick i, zauważył 
w bram ie 3-ch osobników, k trrzy  
w ydali mu się poaejrżanym i. W  
chw ili, gdy  nieznajom i w eszli na 
fron tow ą klatkę schodową, dozor­
ca, tkn ięty złem przeczuciem  u- 
dał się w  ślad za nim i. N a  3-ciem 
p iętrze Kozick i zastał jednego z 
mężczyzn, k tórj usiłował łomem 
żelaznym  podważyć drzw i, p ro­
wadzące do m ieszkania inż. Józe­
fa  Kozłowskiego.

N a  alarm  —  dwaj sprawcy rzu ­

c ili się do ucieczki, trzec i tiki u*
! derzyl Kozick iego łomem, rapią^ 
w prawe przedram ię, poczem  u- 

|sił ował zbiec. P rzeszkodziła  mu 
,w  tem córka dozorcy, Ju lja, któ- 
, ra  złodziej spoliczkował i w yb ieg i
l na ulicę. Dozorca pogonił za w ła ­
mywaczom, którego p fe y  pomocy 

'p rzechodn iów  u jęto i  p rzew ie ­
ziono do I  Komi3. P rzv  zatrzym a­
nym. którym  okazał się W incen ­
ty  Ignatow icz (Pańska 93) zna­
leziono podczas rewdzji łom i 
k lin  żelazny. Opryszka osadzono 
w areszcie.

U]Qcte slsslsi&lB
w ysypu jącego w  rcli g a ird a rz a

Do Kazim ierza N iem yskiego 
(P o ln a  64), podeszło na rogu ul. 
Poznańskiej i Lw ow sk ie j 2-ch ga ­
zeciarzy, proponując nabycie skon 
fiskow anej gazety. IV  czasie do­
konywania tranzakcji, jeden  z ga­
zeciarzy  w yc iągną ł N . z kieszeni 
pioro w ieczne. Zanim gazeciarze 
zdąży li odejść, przechodzeń zol 
jen tow ał się, żr go okradz,ono i

zatrzym ał jednego ze sprawców, 
oddając go w  ręce polic jan ta. 
Przeprow adzony do komis, rzeko­
my gazec iarz podał pię za Jana 
Felkera  (6-go S ierpn ia 11).

Pn sprawdzeniu okazało się,
F. je s t zawodowym  złodziejem , 
poszuiciwanym przez po lic ję . 
Siedzi.

D S ł s s p  d @ la s ,@ w @
Zasadnicze orzeczenie Sądu ^alwpszego

Izba I  cywilna Sądu Najwyższego 
opracowała obszerite matvwy wyro­
ku w zasadniczym procesie, wynikłym 
na tle praerażimwąhia zohuwiazan 
dolarowych. Wyrok ten umaję, iż roz­
porządzi nie Prezydenta R P. z dnia 
12. 6. 1934 r przerachowuigce zobo- 
vdązania w dolarach zlolycn, przekre 
śla nawet prawomocne ugody, które 
zawarte były pomiędzy wierzycielami 
a dłużnikami, dla rozstrzygnięcia spo­
ru po spadku kursu dolara, w okresie 
przed ukazaniem gię pizepisów walo­
ryzacyjnych.

Slolecrny jąd okręgowy zasądził w 
lutym 1934 r. 6 9S£ doi. U. S. A. w 
zlocie na rzecz Banku Polsko Amery­
kańskiego, jako różnicę pomiędzy su­
nną 20.000 dolazow w zlocie, pożyczo­
nych w banku przez dłużników Welta i 
Moszkowskiego, a 20.900 doi. w ban­
knotach, kture wypłacili oni na pokry­
cie dtugu. Strony zawarły ugodę, 
przyczepi dtużriicy zobowiązali się p„- 
kryc tę różnicę w rata*h j dopuścili 
do uprawomocmema wyroku.

Gdy ukazało ęię rozporządzeń ® o 
przcrichowauiu zobowiązań dolaro­
wych, diużmcy czuli się pokrzywdzeni

i sprawa znów «ję oparła o sąd. Sąd 
okręgowy w Warszawie uzi.al Jiug 
za wygasły, lecz sąd apelacyjny sta­
nął na odmiennem stanowisku i orzekł, 
Że rozporządzenie Pana Prezydenta 
pie obala nowozawartej ugody, stano­
wiącej odiębue zobowiązanie w doia- 
racu złotych i tylko suma 6.486 doią- 
rów poilegać może pize,achowaniu.

Sprawą oparła się o Sąd Najwyż­
szy, atóry uwzględniając skargę ka­
sacyjną oeinomocnilca dłużników adw 
Chnnrsl iego, wyrok ten uchylił i 
wydal podstawowe orzeczenie. Będzie 
one miało zastosowan e do ba*dzft 
wielkiej liczby procesów, toczących iię 
w itosunkach handlowych. Sad Nąj 
wyższy w motywach wyroku pod­
niósł. iż ustawa waloryzacyjna nie za­
mierzała postawić w  lepsze pcńożen e 
dłużników, którzy orzed wejsc lem w 
życie rozporządzenia nie spłacili na­
wet częśc' djugu, od tych aiuźn ków, 
kiórzy pr-eu tmązanien, się przepisów 
wpłacili c«'ośc nc-miuainą w aplarach 
papierowych. Wobec tego uznać ną- 
..ży, iż pierwotny dług zoeta? pokryty 
wpłatą 20.000 dolarów papierowych, 
mimo następuję zawaitej uiiodj. (Nr 
C- .. 2495/35).
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Sensacyjne w yniki ankiety
Tow. Przyjaciół Młodzieży Akademickiej

Przegląd prasy
N ieaaw no Tow arzystw o P rzy ­

jac ió ł M łodzieży Akadem ick iej ro­
zesłało do wszystkich, akadem ic­
kich organ izacyj samopomoco­
wych nkietę, zaw iera jącą  29 py. 
taft. obracających  się dookoła 
kwest j i,  czy m łodzież uważn o- 
herną działalność T . P  M A za 
pożyteczną i w  jak i sposób nale­
ży ją  w  dalszym ciągu prowa­
dzić. Ank ieta  ta w yw ołała wśród 
studentów zrozum iałą sensację, 
gdyż powszechnie jes t w iado- 
mem. że w  b. r. akademick m 
wzystkie niemal o rgan izacje  sa­
mopomocowe w ystępowały prze­
c iw  T . P . M. A .

Obecnie zaczynają do Tow a­
rzystw a napływać odpow iedzi. — 
P ierw szą  przysła ła  w czora j B rat­
nia Pomoc Politechn ik i. N a jw aż­
niejsze pytania i odpow iedzi stu­
dentów brzm ią, jak  następu je:

Czy instytucja o powyższym cha­
rakterze, mająca na celu pomoc dla 
kadź przyszłej inteligencji powitna 
no!’ć cnarakter instytutu wyższej u- 
żyteczności, a jako taka być otoczo­
ną opieką w'adz państwowych oraz 
korzysta* z przywilejów stad wyni­
kających?

Nie powinna nosić char iko-ru in­
stytucji uryższej użyteczności, po­
winna być jednak otoczona opieką 
władz.

Czy w  związku z istnieniem sżate- 
gu wspij nych warunków dia słucha­
czy różnych uczelni w danem środo­
wisku konitcznem jest istnienie Komi­
tetów środowiskowych (Warszawa, 
LwAfw, Kraków etc.), maiących za re­
danie ujednostajnieni* form pomocy 
dla caicjro środowiska i koordynują­
cych działalność pomocy różnych u- 
czelni, oraz rozdzielających fundusze 
ną pomoc między wszystkie uczelnie 
wedhig rzeczywistych potrzeb?

Tak, ale mających wyłącznic na ce­
lu zbieranie w aanem środowisku i 
rozdział funduszów.

Czy slusznem jest, aby lmikejaC 
biurokratyzowania pomoc r, utworzo­
ne zostały przy wszystkich uczelniach 
Oddziały Uczelniane, mające za za­
danie pomoc młodzieży danej uczel­
ni i koordynujące noczynania przez 
udział Przewodniczących we wspól­
nym komitecie środowiskowym?

Nie, ponieważ Oda-ijiy Uczelniane 
biłyby dalszym zbiurokratyzowaniem 
pomocy, którą niosą Bratnie Pomoce 
pod ąaJzorcm Komitetów i P"ktorów.

Czy Towarzystwo Przyjaciół Mło­
dzieżą Akadem., kisj wraz z jego Ko­

mitetami Wojewódzkierri i Oddziaia- 
mi Uczelnianemi spełnia ,:adania wy­
żej wymienione, ,,a jeśli nie, to z ja­
kich powodów, i jakie są sposoby 
usunięcia tych powodow?.

T  P M. A. nie spełnia zadań wy­
mienionych, bo;

1) nic jest oparte am o społeczeń­
stwo, ani o młodzież i nic posiada ich 
zaufania.

2) nie nosi charakteru społecznego.
3) rolę decydującą odgrywają w 

nim czynniki n e mające mc wspólne­
go z młodzieżą i nie znające jej po­
trzeb.

Na zakończenie p. t .  uwagi o- 
gólne przedstaw ień  i< Bratr, .ej 
Pom ocy piszą:

Nieiedrokrotnic d«wa,ęd.uśmj. żc 
T, P M. A. polepione przez ntlc iń-ież 
akademicką n« Walnych zebraniach

starsze społeczeństwo m i  -> być 
zlikwidowane, lub conaimmej grun­
townie zreorganizowane w m^śl 
wskazówek organizacyj samopomo­
cowych. mających ra sobą praktykę 
kilkudziesięcioletniej działalności.

Odpow iedzi te są, jak  w idzim y 
dla tow arzystw a druzgocące. N ie  
stanow ią one jednak niespodzian­
ki. N iespodzianka natom iast jest. 
że T . P. M . A  mimo. iz w ie lo ­
krotnie m iało ju ż możność za-

„R Z Ą D  K O A L IC J I 
POM AJOYVEJ‘ ‘ 

Sanacyjny „ IK C “  tak uzasad­
nia powstanie i skład nowego ga 
bir.etu „k oa lic ji p om a jow e j":

Fala strajków, rozruchów ulicz­
nych, wzmożonej agitacji wywroto­
wej i anarchistycznej musiały 
skłonić czynniki najwyższe w pań­
stwie do ponownego przesiudjowa- 
nia sytuacji i do nowych decyzyj w 
zakresie spraw’ związanych z wyko­
nywaniem władzy.

Powołanie rządu gen. Slawoj-SkiaJ- 
kowskiego jest wynikiem tych roz­
ważań zarówno Głowy Państwa jak

poznać się z op in ią  studentów o i generalnego inspektora sit zhroj- 
sobie. jeszcze raz, tvm razem  nych gen. Rydza - Smigicgo, który

J  *  r . .. l   I __________  -I — 2 — t - - i n

w citfęj Polsce przez profesorpw

r. w łasnej 1 in ic ja tyw y dało moż­
ność studentom m iażdżącej k ry ­
tyki. św iadczy to. iż  naprawdę 
T  P M. A. stoi bardzo daleko od

. m łcdzieży i nie zna je j  dążeń.

jest odpowiedzialny za obronność 
państwa i z tego tytułu musi pilr.r 
zwracac uwagę na rozwój wydarzeń 
w państwie11.

W ogó le  nowy rząd, szczególn ie 
od posiedzenia rady gab inetow ej

z udziałem  Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych —  uważany 
jes t za w yraz  in terw en cji G. I. 
S. Z., a prem jer za męża zaufa­
nia N aczelnego Wodza, który da! 
nolityczne żyro gabinetow i.

SPO KÓ J I Z A U F A N IE  
Oook zaham owania rozb ieżno­

ści u jaw n ia jących  się od pewne 
go czasu w  grupie rząaow-ej, 
rząd obecny ma, zdaniem żydow ­
skiego „N aszego  P rzeg lądu " pro­
w adzić po litykę silnej ręki celem  
przyw rócen ia  „spokoju i , z a u fa ­
n ia".

„Polityka „silnej ręki" nu hyc 
skierowana przeciwko obu skra.nym 
skrzydłom politycznym, które w o- 
statńich czasach wzmocniły niewąt­
pliwie swe wptywy i zaczęły' pośred­
nio oddziaływać, na rozluźnienie wię­
zi ideologicznej w  obozie pomajo-

120*000  o s ó b  z  w y & s z o m  w v b s z ła l c e r a ie  w  P o ls e e

Widmo „bezrobotnego z cenzusem” ?
Brak inteligencji w ielskrej — nadprodukcja żytitiw  z cenzusem...

Tcstcim y w te j ch w ili, w pehn 
sezonu m aturalnego. Tysiące m ło­
dzieży staje do ogram nu do jrza ­
łości, w iążąc z pomyślnem jego  
odbyciem, poprawo i zabezpiecze­
nie swej egzystencji życtow*Jj, 
Znaczna część tej młodzieży skoń­
czy swe studja .na szkole śrzd- 
n.ej, część odpłynie ku sz!:o«.am 
wyższym .

I tu zaczyna się dopiero niepo­
kojący etap o tw arły  pytaniem 
„co  dolej.?", gorączkowem  poszu­
kiwaniem  jnaey, wyborętn zaw o­
du. lub wyborem  dalszego w j-  
k ztaleenia, m ającego zapewnie w  
życiu niezależną pozycje. Szkc!;1. 
średnia raczej zadowala am bicje, 
ale nie da je przygotow an ia  zaw o­
dowego. Dając wykształcen ie o-
gólne. autom atycznie niejako pcha 
mlodzseż ku szkoleni wyższym .

Slystty sic ciąirle. w dalszym 
ciągu, o nadprodukcji in te ligen c ji 
z w yż^zem wykształceniem . 'Czy 
rzeczyw iście tak jest, czy wstępu­
ją cy  dzif rta wyższą uczelnię może

«■ a m u, -■■■■ł-mm—

Stongm emerytów
zw ołany na 23 b. m. rfo W arszaw y

W czora j odbyło się posiedzenie 
zarządu Zw. Polskich Zrzeszeń 
Em erytalnych, na którem rozpa­
tryw ano nadchodzące z kraju  re­
zo lucje organ izacji em erytów , do. 
m agające się zniesienia dekretu 
listopadowego o odjęciu  części 
lat służby zaborczej. W obec kata­
stro fa lnego położenia ogółu em e­
rytów  oraz wdów  i sierot po cm?- j 
lytach , po odjęciu im w ciągu O

statnieh lat polewy dawnego u- 
posażcr.ia, zarząd Związku posta­
nowił zwołać do W arszaw y na 
dzień 2? b. m. kongres em erytów.

Na kongres t.en oczekiwane 
jes t tłumne przybycie delegatów  
organ izac ji em erytalnych z całe­
go kraju. Szczegóły będą nieba­
wem podane db w iadernojci zain- 
tftr 'sou au> ch.

lopnlsl^i miiisny
skłaaane p r z e z  u b e zp ie c zo n y c h

J. K. C. donosi ze L w o w a : kiego, a na pomieszczenie Uboz-
..UbezpieczaInia społeczna v.::j p ieczaln i przeznaczył budynek Ho 

I.w ow ie, dawna Kasa Char 
która od czasu zn iesien ia samo­
rządu mieśt iła się we własnym 
skromnym budj nku przy ul. Kra- 
jerow sk ie j, stale pęczn iejąc pod 
wzgledem  ilości urzędników wsku 
tok rozbudowy adruinistnfcjl mu­
siała w ynajęć gmach przy ul. Sep i

Chorych.! telu Krakowskiego, który podoo- 
rne jak i Hotel G eorgc‘a od kilku 
lat nie daje żadnego dochodu.

Pretensje  Z L P U . do dzierżaw ­
ców tych dwóch hoteli przekra­
czają m iljon zl.

Tak topn ieją m ljo n y , ściągane 
co m iesiąc z poboru urzęd irków  

talnej 1 obecnie ma się przem eść prw ‘ -atnych. P r t f  te j sposobności 
do gmachu Hotelu K rakowskiego podnieść należy, te  w Ubezpie-

caalni Społecznej kipi obec.nte 
praca jedyn ie w oddzia le egzeku­
cyjnym , zaś urzędnicy innych od­
działów  w szcz-gólności oddziału 
ś w  i ; i c i c z c ń o d poc c y w  a j ą .

Jako curiosum p od o jem j. żc w 
gmachu Ubcz 
Szpitalnej ttez

przy pl. Bernardyńskim .
Hotel ten. podobnie jak i hotel 

Georga, jest własnością ZU PU  
dawnego funduszu pensyjnego 
o f  ic j a li s tó w prywat nych

Obecnie ZUS. za długi Kasy 
Chorych zajm uje w szystkic je j 
nieruchomości, a m ianow icie gm.i 
chy przy ul Br a je.row - ki ej, Frc- 
ery. K ró ’owei Jadw igi i Dwornic-

Masoni muszą
re jestrow ać się w Ang^i

1‘rybunał sądowy w hrabstw -.' 
Esses (A n g l ja )  Wystosował nie­
dawno do m iejscowych lóż woiuo- 
mularskich urzędowe jv..mo, w 
którem stw ieraza, ze we ilug o- 
bow iązującego w \ iig lji prawa, 
loże w inny przedstaw ić dokładny 
sp i« swycn członaow

Jeżeli to nie nastąpi w przep i­
sanym czasie, kierownicą' U ch  or­
gan izacyj wolnom ularśkich po­
niosą konsekwene'e prawne, kTó- 
re przew idu ją karę w ięzien ia i 
grzywny

liczyć, że po lątach nauk- zajm ie 
w  h iera rch ji społecznej małoza- 
szezytne m iejsce „bezrobotnego z 
cenzusem "? N a  te pytania daje 
<zęśc:owo odpowiedź, św ieżo wy- 
dana broszura A . P iaseck iego ,-G 
źatrudnieniu m łodzieży kończącej 
wyższe stucija".

\V n  L A T  —  60 T Y S . A B S O L ­
W EN TÓ W

W  c iągu L> lat tóepodległości 
wyższe uczeln ie polski* ukończy­
ło 60.000 osób, t. j. w p rzyb liże­
niu połowa wszystkich ludzi z 
wyższem  wykształceniem , których 
oblicza się obecnie w Polsce tia 
120.000. Z liczby 60 tysięcy.- na 
stu ab iturien tów  było 00 p raw n i­
ków, 20 nbiturjentów  f. lo z o fj i ,  17 
medycyny i dentyslyki, 10 techni­
ków, 6 roln ików  ( ! ) ,  4 farm aceu ­
tów. 3 handlowców, t  w eterynarz 
—  resztę stanow ili studenci in­
nych w ydziałów .

K O N T Y N G E N T  H IE Ż A O

Obecnie stud ju je na uczelniach 
około óLOoO m łodzieży. Charakte­
rystyczne jest, że procent studju- 
jących w  stosunku do ogó ltie j licz­
by studiu jących w zrasta  na filo - 
zo fji, technice, handlu, leo log ji. 
spada natomiast (w  liczbach 
w zg lędn ych ) w p ew n jm  stopniu 
na nr dycym e, dentystyce i wete- 
rynarj;.

Roczna ilość kończących wyno­
si 10— ló  osób na setkę stud iu ją­
cych. Na praw ie i naukach po li­
tycznych daje to np. 1500— 1R00 
dyplom ów rocznie, na f i lo z o fi i  
1500. W  czasie studjow  odrada 
połowa studiu jących (obecn ie na­
stępuje pod Tjrm względem  pewna 
popraw a). Roczny kontyngent, ab­
solwentów  wynosi około 6.-100.

W arszaw a koncentruje kolo 
20.000 studentów, t, j. 40 proc., 
Lw ów  — 10.000. Kraków  9.000, 
Poznań 6.000, W ilno 4.000, Lu ­
blin 1000.

IV jakich warunkach odbywają 
s;ę niekiedy studia św iadczy fakt, 
że np. na U n iw ersytecie  W arszaw ­
skim przy’ 10000 studentów jest 
m iejsce w  czyteln i na... 200'

nym Ł m niej zażydzonych w ydzia­
łów  elektrotechnice do o'brz:-m iej 
ilości 21 proc !

W arto  zaznaczyć, ie  rów nież

zw iększy znacznie chłonność ryn ­
ku pracy także w odniesieniu do 
ludzi z cenzusem. Tam  gdzie  dziś 
stoi częste monter, ju tro  niezoęd

procent żydów , wykonujących nic- ny będzie inżyn ier. W  ilośc ! leka­
rzy w  stosunku do liczby ludno­
ści stoim y na 20-em m iejscu ! W  
n iektórych dzieln icach  Po lsk ’- 
(wschód i północ) jeszcze dz.ś je ­
den lekarz przypada na 126 km/ 
i na 5.400 m ieszkańców ! Podob­
nie w  ro ln ictw ie  (p rzem ysł prze­
tw órczy, tw orzen ie ośrodków kul­
tury hodow lanej i ogrodn iczej, 
handel produktam i ro ’ nem i) i w 
handlu, w  zakresie ścisłej specja­
liza c ji naukowej itp. W  Polsce 
stan nasycenia ludżim r wyższem 
wykształceniem  jes t znacznie 
m niejszy n iż w  innych krajach.

które zawody, zw iązane *  wyż- 
szero wykształceniem , jest w yż­
szy n iż na odpowiednich wydzia- 
lach uczelni. Tak np. gdy na w y ­
działach prawnych żydzi stano­
w ią  20 proc. studiu jących, w 
adwokaturze ilość icn waha się od 
27 prcc. —  70 p r o c . ( ! )  zależnie 
od dzie ln icy  kraju. Podobnie p ro­
cent lekarzy żydów  wynosi po- 
’nad 30! W skazu je to m iedzy in- 
nemi na lepsze warunki studjów  
m łodzieży żydowskiej i na ła tw ie j 
sze znalezien ie warunków w w o l­
nym zawodzie wskutek dużej n ie­
zależności m aterja lnej. Uderza 
szczególn ie fakt, że procent ży ­
dów studiu jących na w yższych  u- 
czelniach polskich jest o w ie le  
wyższy, n iż procent ludności ży­
dowskiej w  Po lsce !

CZY N A D P R O D U K C J A ?

Czy panuje nadprodukcja in te­
lig en c ji po lsk ie j?  N ie , a raczej 
panuje, ale jako fragm en t ogó lne­
go bezrobocia we wszystkich za­
wodach.

Pozn wmlnem: zawodami nasz 
aparat publiczny, reprezentu je po 
jem ność 1/4 kończących studia. 
Adm in istracja  państwowa (bez 
p rzedsięb iorstw ) zatrudniając, o- 
kolo 32.000 z cenzusem, może re­
krutować 1.500 osób roczn it, z 
czego 800 prawników , ekonom.- 
stów  i handlowców. Podniesien ie 
naszego potencjału  przem ysłow e­
go i stanu ku lturalnego kraju

Z N A M IE N N A  D YS PR O PO R C JA

Źle jest i n iepotrzebnie, gdy 
m agister f i lo z o f j i  z m iasta idzie 
na w ieś na posadę w ójta , a le do- 
brzeby było, żeby polski in te li­
gent z cenzusem coraz częściej ze 
wsi pochodził i jako siła  organ iza­
cyjna i dysnozycyjna wzorem  swe 
go kolegi ukraińskiego na w ieś 
w racał po ukończeniu studjów  —  
i obejm ował k ierow n ictw o w  zrze­
szeniach, sp ó łd z ie lca ch  Iu d  w  sa­
m orządzie. Życie wsi napewno się 
odmieni i podniesie. A  silna i 
zorgan izowana w itś  —  to silna 
społecznie i gospodarczo Polska.

P r z e ż y w a ic  okres nadproduk­
c ji in te ligen c ji żydowskiej w P o l­
sce i braku in te ligen c ji w ie jsk ie j. 
W yrów nan ie rych le tej dyspropor 
c ji musi nastąpić,

(as.)

Z y c i e  i  s ą d

K O B IE TY ... L IC Z N IE JS Z E  
OD  M Ę ŻC ZYZN

ktoremi w is i w ielka tablica „O d - ] 
dziat św iadczeń" są zamknięte i 
opancerzone relefą  zelazną".

Wystąpienia
bezrobotnych

w  Gdyni
G D Y N IA , 17, 5. Dnia 15 b. m 

przed gdyńskiem  pośrednictwem  
pracy doszło do zamieszek. Tłum  
bezrobotnych podjudzany przt-z a- 
gi ta to rów. rozpoczął b icie szyb w 
budynku pośrednictwa. W  czasie 
in terw encji po lic ji jedną osoba 
została poturbowana.

W  związku 7. tem zajściem  za-

C ZY S T R O N IE , K T Ó R A  W  PRO - 
CESIE  W Y E G Z E K W O W A Ł A  

ZN ACZNĄ CZEŚĆ N A LE Ż N O Ś C I 
M O ŻE ZO STAĆ  P R Z Y Z N A N E  

P R A W O  U BO G ICH ?

Panu I Z. sąd grodzki zasą­
dził tytułem  odszkodowania cd 
p. K. 3000 zł. W  sądzie odwołam 
czym p K. sprawę w ygra ł, ais w 
m iędzyczasie udało się jego  prze­
ciw n ikow i w yegzekw ow ać 1000 

N a  100 osób studju jacych wypa p an j  i .  zaskarżył w yrok do 
da 28 kobiet Z 14.000 kobiet, kto- ^ ^ u  N a jw yższego  i powołując

 ......  ~ ‘   się na wydane mu przez zarząd
m iejski zaśw iadczenie ubóstwa, 
prosił o przyznanie mu prawa u- 
bogich do przeprowadzenia spra­
wy. Sąd N a jw yższy  orzekł, że 
powód, który po wyegzekwowaniu  
od pozwanego znacznej częśt su­
my, zasądzonej mu wymokiem 
p ierw szej instacji w  tymże pro 
cesie, w yzbył się je j  bez koniecz­
nej potrzeby w  całości, sam mu­
si sobie przyp isać w inę braku 
środków do prowadzenia procesu 
i nie zasługu je na przyznania mu 
prawa ubogich dla postępowania

re studju ią obecnie na wyższych 
uc.zelmach zgóra połowa znajdu je ' 
się ta* f i lo z o f j i  (n au czyc ie ls tw o ). 
Nr sekcji hum anistycznej kobiety 

, . są w  licz,hic podwójnej w stosun-
.n.ccza m . p i u  , (j0 jjogej mężczyzn, na dcntv- 
w> v.Tjsc-o;.ra. nad \ ^  w

lęcej kobiet, 
B ii mężczyzn, podobnie w  dziale 
wychowania fizycznego. 2.500 ko- 
bief studiu je prawo i nauki poji- 

( tyczne.

IN  W AZJA  Ż Y D O Ś T A  A

Specjalna grupę studj-ijąc-ych 
i tv.'orzą żyd/.i, stanow iąc 17 proc. 
f stuilju jących —  t. j  g.500 osób. 
2ydzi grupują się g łów n ie na w y ­
działach ogólnokształcących, prze 
dewszystkiem  zaś na Drawie i fi- 
lu zo fjl (hum an istyce) i m edycy­
nie, stanow iąc 20 proc. slud ju ją- 
cych, gdy  r.a technice stanów ią 
10 proe., w handlu ponad 8 proc 
a nawet na ro ln ictw ie  ponad 7 
p roc ! N a le ży  podkreślić, że pro­
cent kończących studja v.vż3ze

trzym ano szereg  osób, które osa -1 żydów  jes t jeszcze wyższy od pę­
dzono w ari'«7 fio , tdanej tu skali dochodząc na jed-

kasacyjnego, choćby w ykazał swe 
zupełne ubóstwo zaśw iadczeniem  
w ładzy publicznej.

J A K  N A L E Ż Y  R O ZU M IE Ć  TRZE- 
P IS  U S T A W Y , G ŁO S ZĄ C Y . ŻE 

T T R LO P O W aN Y  O T R Z Y M U J E  
Z A  C ZAS U R L O P U  W Y N A G R O ­
D Z E N IE  T A K IE .  J A K IE  O T R Z Y ­
M Y W A ŁB Y '. G D Y B Y  W  T Y M  
C ZA S IE  N IE  B Y Ł  U R L O P O W A ­

N Y .

Jak w yjaśn ił Sąd N a jw yższy  w 
swym wyroku, ustawa o obow iąz­
ku udzielania pracownikom  p łat­
nych urloDÓw nie uzależnia ta­
kiego obowiązku od takiej czy 
innej postaci wynagrodzen ia. Je­
śli to bedzie praca na akord, lub 
od sztuki w ynagrodzen ia  za czas 
ur'opu określa się na p o d s ta w i 
przeciętnego w ynagrodzen ia pra­
cownika w  ciągu trzech poprze­
dzających bezpośrednio urlop 
m iesięcy, gdy wynagrodzen ie w\- 
placa się w form ie procentów  od 
zysku należy ten zysk obliczyć 
tak. jak  gdyby osoba była za- 
trudmona.

Próby zatrucnienia więźn ów
przy osuszaniu bagien na wybrzeżu iwskiesr;

Po raz p ierw szy przy pracach scowościam i uzdrow iskowem u 
nad osuszaniem błot użyci m ają Jastrzębia Góra, Jasny B rzeg  
być w ięźn iow ie  karni. V  b. m. Roboty te będą prowadzone 
rozpoczęto osuszanie bagien na przy pomocy 300 w ięźn iów  z  Za­
potekiem wybrzeżu morskiem, Kładów karnych na Pomorzu, 
które się znajdują pom iędzy m iej -----------------

wym. Nie wiemy ra razie w jakim 
siopniu uda się nowemu gabinetowi 
przeprowadzić ponowną konsolidację 
we własnych jego szeregach".

„N a sz  P rze g lą d " smucąc się z  
zagrożen ia  w ie le  „ob iecu jącego " 
naszego „fron tu  ludow ego" pocie 
sza się, nadzieją  obrony przed 
antysem ityzm  sm.

Z Ł A M A N IE  K O M U N IZ M U
O rgan S tronn ictw a Narodow e* 

go „W arszaw sk i Dziennik N a ro ­
dowy' naw iązu jąc do prób w alk i 
z komunizmem drogą rep res ji —  
słusznie wskazuje, że nawet na j­
ostrzejsze środki adm in istracy j­
no - po licy jne nie zn iw eczą „ ko­
munizmu, który je s t  ideą. T e j 
idei sprzecznej z naszą tradycją , 
cyw iliza c ją  i dążeniam i —- p rze­
c iw staw ić nożna tylko inną s il­
n iejszą  iaeęr

„Zagadnienie wzlki z komunizmem 
jest bardzo rozlegh. Kto je zbytniej 
upraszcza, ten błądzi. Kto nie. chce 
wziąć pod uwagę fakw, jeżeli się 
chce zbudować tamy przeciw komu­
nizmowi, musi się wiele rzeczy zmie­
nić w  Polsce, kto b/uni uporczywie 
straconych politycznych pozycyj, ren 
nie oaniesie zwycięstwa. Przezwycię­
żenie komunizmu, to przebudowa Pcl 
ski w duchu narodowym, z wszysi- 
kiemi jej praktycznemi konsekwen­
cjami".

Ty lko  w  ter. sposób można zła­
mać komunizm, obcą nam i w ro­
gą  agenturę ideow ą i polityczna

S. O. S. F R A N C J I
.Kurjer W arszaw sk i" w  arty* 

kule wstępnym  p. b . K . enalizu- 
jąc sytuację ludnościową F ra n c ji 
stw ierdza n iezw yk le groźn y  i tra ­
g iczny  stan rzeczą, Statystyka z  
r  1935 w ykazu je we F ra n c ji nad­
wyżkę zgonów  nad urodzinam i w  
wysokości ckoło 20.000. N aród  
francuski zagrożony je s t  wynn t- 
raniem. F ran c ji g roz i w yludn ie­
nie i co za tem idzie  u trata potę­
gi. gdyż jak  wskazu je h ietorja 
narody w yludn ia jące się, zam iera­
jące tracą rozpęd życ owy.

Dzisiaj znowu widzimy, ic  r.iortó- 
re nagi jdy '"akby zmierzały zwoln 
ku wymarciu. W  swoim czasie cyto­
waliśmy na ien. mieiscu badaczów 
n:emiecK:ch, którzy, stwierdzając szyb­
ki upadek rozrodczości ge nu ńskięi 
wydawali okrzyki alarmu. V 1 Anglj 
niepokój jest poa tym względem *ak- 
że głęboki. Dla Francji stanęła kwe- 
stjr.. być albo nie być.

D a le j :
Kilka miesięry temu public” sta 

francuski, p P Dominique. poruszając 
w codziennym feljetoire emblemat 
powyższy, oisai: czy za kilkadziesiąt 
lat Francja będzie wogóle istniata?
1 odpowiedział na to dramatyczne py­
tanie potwierdzająco —  poić* varun- 
kiem, żie sp-awę rozradi a nia sir mie­
szkańców Francji uczyni s ę zależ ią 
od imigracji i od masowej naturah- 
zacji cudzoziemców.

D om ogra fja  dz.iś w  większym ,
an iżeli się to w yd a je  w ielu , stop­
niu w pływ a na bieżącą po; i tykę 
je s t źródłem  słabości i n iezdecy­
dowania naw et takich państw , 
jak  A n g lja  czy F rancja . -

Pan B. K , idzie za p. Domimpua 
jeszcze c krok dalej, wskazu jąc 
na możność ochrony F ran c ji 
przed w yludnien iem  przez o tw ar­
cie w ró t robotn iczej im igrac ji 
polskiej

Robotnik polsKi nie ustępuje pra­
cy produkcyjnej i w  skłonnościach 
kuLuralnycn robotnikowi włoskiemu 
lub flamandzkiemu

Natomiast ma jedną wybuną, rtą. 
nowczą, nieoospoltą przewagę. Oto 
jaką: jego instalacja nie stwarza żad­
nej obcej kwestj' terytorialnej, jakaby 
się mogła zrodzić wskutek ladmiaru 
kolonistow włoskich lu: flamandz-
k:ch; jego instalacja n:e przysparza 
administracji żadnych kłopotów poli­
tycznych. Imigrant poLk-' nie może 
budzić żadnych zagadnień terytorjał- 
no - politycznych.

Polska ma względny nadmiar lud­
ności Francja musi się Ikrzyć z per­
spektywą staiego zmniejszania się 
tendencji rozrodczej je j luanośc, ro­
dzimej.

P obu stronarł iesf miejsce na 
wielką na daleko widzącą politykę K 
emigracyjną, tam imigracyjną.

Tak ie rozw iązan ie sprawy by- 
toby jednostronne N iew ą tp liw ie  
francuskie i dla F ra n c ji korzyst­
ne. Polska jednak sta je  w  swym 
zwrotnym  momencie koncentracji 
sil ku odrodzeniu i ekspansji. E- 
n .igracja , je s t dla problemu lud 
ilościowego rozw iązaniem  na-j 
prosi.3zem„ dla problemu narodo­
w ego w  Polsce —  najgorszem. 
Ludność polska musi kolonizować 
polskie m iasta i m iasteczka, prze­
suwać się w  sposób naturalny ku 
ziem iom  wschodnim. E m igracja  
mementu polskiego ł  Polski to  za­
bójczy w zrost sił odśrodkowych 
w p a ń s tw ie  żydów i rusinów.

N ie  na te j drodze musi rozw ią 
zać Polska swoj problem  zat-rud 
n.i( nia i w yżyw ien ia  ludności, któ­
ra oby zwiększała s ię !

Publicysta  „K u r je ra  W arszaw ­
sk iego" reprezentu je niestety w 
tej spraw ie fa ta lny  pogląd.
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&<zukatną letniska

M e r  lOtwoch-letnio rezydencja żyaów
Letniska w drewnianych (tomkach-dropie i prymitywne
Szosam; pod m ie jsk im i, piasz- pośredników może odebrać ocho-

Dziś św lVenancjijśz& 

Jutro św P io tra

JŁA3.W
TEATR WIELKI: Dz ś teatr nieczyn 

ny, » c  wtorek „Symfor.ja junasci",
% środę „Traviata“ .

T E A T R  NARODOW Y: Dziś po
raz 45-iy  „SpadŁobiere G ym ał?- 
Siedleekiego z Ćwiklińską Węgrzy 
nem, Zelwerowiczem w rolach głów­
nych,

W bieżącym tyg' -mu premjera 
„Głupiego JakóDa" Rittnera z Junc- 
na-Stępowskim, Romanówną, Dulę- 

Ł.f Y -szyń sl im l  in.
T E it.TR POLSKI, Dziś „Obtatr a 

mwość" z  Curcayńaką i Leszctyń-
A im .

W uof u  tygodnia premjera „Mil­
ionerki" ijnawa z Modzelewską w 
porł*owej roli tytułowej.

T E A T R  NO W Y: Dziś po raz 57-my 
„ r«a*a w reżyserji Węgierki.

TE A T R  L E T N I; Dziś „Nienspra- 
wiedliwiona rodzina" w głównych ro­
lach z Lindorf< wni i Różyckim.

T E -iT R  M A Ł Y : Dziś „  Adwonat: i 
róże" Szaniaf.sk.ego w reżyserji Zel­
werowicza z Brydzińskim.

JT O Ł E C Z N Y  T E A T R  P oW sZ  
Jutro w© wt-relc 19  b. m. o godz. 7 
wiecz przy uiiey Elbląskiej 51 „Maj- 
*ter i czeladnik".

IN STYTU T REDUTY (Kopera,ka 
36/40): Dziś i jurto o gedz *„,0 „Pier 
actea Wielkiej Damy*- C  Norwida.

TE ATR  KAM ERALNY: Dziś i ju­
tro Matura”

TEATR MALICKIEJ: Dziś i jutro 
„Trafika p Generałowej" Wk _tce 
pmnjera profesja p. Waren”  B Sha- 
wa.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14 ) :  Komedia muzyczna p. t.
„Kot w worku". Jedno przedstawie­
nie o 8-ej.

I IDO „W  Dolinie Szwajcarskiej" 
*4zienme koncert, atrakcje, dan- 

ing. Szopena nr 8.

K
U

POPIS KLASY OPEROWEJ 
KONSERW LTOPJDM PAN STW
W  poniedziałek i we wtorek 18 i 

19 b. m 3 godz 20-e, odbędzie się w 
teatrze lelka Rewja” zapowiedziany 
popis klasy operowej Państwowego 
Kcits. Muz. Wystawiona będzie piękna 
opera Mozarta .Dor Juan” w wyk * 
naniu uczmów klas śpiew i prof. prof. 
Hentzego, Kozłowskiej i Sankowskiej, 
dvrygenCKiej prof. B erdjaiewa oraz 
cnóru i orkiestry uczniów P K.M. K.e- 
rowniotwo muzyczne prof B erdjajet 
reżyseria —  prof. FreszeL dykcja prof. 
Zahorska

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna Or 
bis”  Al. JerozoFmskie 33 a w dniu 
przedstaw-enia kasa teatru „Wielka 
Rewja".

Bilety poprzednio "skupione są waż
IM

czystem i, polnem i drogam i, suną tę dc w yna jęc ia  m ieszkania —  
już tu i ów dzie wozy, naładowa-1 niem niej w arto  wypytać sie o ce- 
ne piram ida różnych mebli, balji, ny i warunki wynajmu. W ybór 
garnków  i czerwonych pierzyn iom ów jes t spory —  w  Św idrze 
N ieom ylny znak, że sezon letnis- może bowiem 
ko w y ju ż się rozpoizą ł, że w sie szczenie około 
i osied la podm iejskie zaczynają^m i —  ale domy są naogól pryrr - 
się zwolna zaludniać :vwne, drewniane, bez żadnych

Zaludniać, to może zbyt szum- mebli (n a jw yże j drewniane skis­
nę słowo, wcbe£ tych pr<.traźli- cone domowym sposobem łóżka), 
wych pustek, l ió re  daje się bez choć trzeba przyznać, że naogól

siępstw , w  razie  gdyby przyszło 
„dobić ta rgu ".

N arazie  —  we wsi jeszcze nie 
w ynajęto  m ieszkań, a i w  te j „a- 
r-ysfokratycznej" części Świdra, 

znaleźć pomiesz- położonej w  zdrowotnym  lesie w y 
60 rodzin z dzieć- najęto za ledw ie kilka domów.

trudu zauważyć w czasie n ie­
dzie lnej wędrówdei po n a * ,liże j 
W arszaw y położ. nrejscowościach 
letniskowych. Choć to ju ż  poło­
w a m aja —  i niezamącona dotąd 
słoneczna i ciepła .pogoda —  w il 
le przeznaczone dla 
przybyszów , sto ją  jeszcze w 
w iększości zaryglow ane na czte: 
ry  spusty, nierzadko powybijane 
okna z ie ją  beznadziejną pustką 
opuszczenia.

N A  L E T N IS K O  —  DO ŚW ID RA...

P rzed  kilku lat.y, n a jb »ru zie j 
uprzyw ile jow anym  szlakiem le t­
niskowym  była lin ja  Fa len ica  —
Św ider —  Otwock. Ładne sosno­
w e lasy, suchy klim at, i n iew ie l­
ka stosunkowo odległość od W ar­
szawy były przyczyną, że letn icy 
c iągnęli w  tę stronę tłumnie. K to 
chciał m ieć letn ie m ieszkanie w 
te j okolicy, musiał m yśleć o tem wale i m .niaturowem , ni i dopusz 
zawczasu —  ju ż  w  porze zim owej . czającero pow ietrza  okienku —  
lub wczesną wiosną. P o  wvbudo- j także nie są zbyt rozkoszne A le  
waniu row e j szosy do Otwocka tu można w ynajać tę izbę „ ju ż "  
(a s fa lt  na w ale m iedzeszyńskim ) j za 150 zł., a może n iw e l i tan iej 
—  zdaw ałoby się, że frekw encja  —  w idoczna je s t chęć do u- 
powinna się jeszcze zw iększyć —  
przestrzeń  z W arszaw y do Św idra j 
czy Otwocka można bow iem  p rze-j 
jechać samochodem w  ciągu n,e- ( 
spełna pół godziny.

N iestety , rzeczyw istość tegc-, 
roczna dla w łaśc ic ie li w il l  i do ) 
m ów letniskowych w Św idrze i i

je s t czysto.

Ceny? W ca le  nie m niejsze niż 
w latach ubiegłych. Pokój z kuch 
nią w ill i  p ryw atnej kosztuje od 

  180— 250 zł., dwa pokoje z kuch-

m iej3kichSnią C6ni S' ę prseważrt!e okoł°  300 
zł. —  i w yżej za sezon.

W  W IE JS K IE J  C H A C IE  —  

T A N IE J

N ieco tan ie j je s t na wsi, poło­
żonej za lasem na piaszczystych 
wydmach nad rzeczką. We wsi —  
Św ider je s t w ięce j słońca i w o l­
nej, n ieocien io iie j przestrzen i, 
kw itną tu chłopskie sady owoco­
we, ale dojście do chałup jest 
n iewygodne (pod górę po brud- 

jnym  p iachu) no i warunki m ie­
szkaniowe w  tak iej chacie, gdzie 

' gospodarz na okres letn i odstę­
p u je  w ła s rą  izbę —  o niskiej po-

N ie  trzeba dodawać, że przew aż­
nie —  żydom —  Św ider i Otwock, 
to przecież f i l  Ja Nalewek...

W  O TW O C K U  

W  Otwocku letn isk do w yna­
jęc ia  w łaśc iw ie  niema, a gdyby 
były nie m iałyby spewnością po­
w odzen ia : zbyt w ie le  m ówi się o 
bakcylach gru źlicy , unoszących 
się w  otwockiem  pow ietrzu , by 
matki z małem i dziećm i —  na j­
liczn ie jsze o fia ry  letniskowych 
rozkoszy —  m iały ryzykować w y  
najecie letn iska w  takiej m ie j­
scowości. W  Otwocku Istn ie lą  
tylko liczne pensjonaty —  o f i­
c ja lne i tajne. Tu ta j stosunek 
ludności m ie jscow ej i napływo­
w ej żydowskiej do polskiej przed 
staw ia się jeszcze g o rze j: 99 pro­
cent stanowią żydzi, a na blisko 
sto pensjonatów  otwockich za­
ledw ie kilka jes t chrześcijań ­
skich. Ceny w  pensjonatach —  
w ygórowane, w ahają  się bowiem  
od 6 do 16 zł. Coprawda istn ieją  
także pensjonaty „k ry te "  —  to 
znaczy można spędzić lato w  pry 
watnym domu, który za m ieszka­
nie i stołowanie gościa, który wo­
bec w ładz Dodatkowych nazywa 
się „ku zyn om J — pobiera ją  od 
m ego 4— 5 zł. A by  handel szedł...

P ie r w s z y  w  P@i$c@
zak ład  transfuzji krw i

W  sobotę, in b. m., nastąpiło w ‘ ki swej organ izacji wew nętrznej

Otwocku nie przedstaw ia się zbyt 
wesoło.

Z G R A J A  PO Ś R E D N IK Ó W

W arszaw ie otw arcie „P ierw szego  
w Polsce zakładu transfu zji 
k rw i“ , założonego przez grono le­
karzy w  porozumieniu z M in. O- 
pieki Społecznej i korzysta jąc ze 
wskazówek w ybitnych  przedstaw i­
c ieli św iata lekarskiego. '

Zaraz za m alowniczym  most 
kiem na rzeczce Św ider w jeżdża  
się do lasu, gdzie  rozrzucone są 
w  n iew ie lk ich  odległościach  od 
siebie domy i pensjonaty. j

W ieść, że tzuka się letniska —  
rozchodzi s ię po całym  św .drze , ,,
w  m gnieniu oka A n i się człow iek  w » r s l  wytycznych projektu roz- 

obejrzy, jak jes t otoczony odrazu

W  ten sposób powstała w  W ar­
szaw ie placówka użyteczności pu­
b licznej, m ająca w ypełn ić lukę w 
leczn ictw ie polskiem. Założono ją

z g ra ją  pośredników, chłopacz­
ków i różnych oberwańców  spod 
ciem nej gw iazdy, którzy ciągną 
za rękaw, do sw oje j „kom forto ­
w e j", „n a jlep ie j po łożonej" i 
„n a jtań sze j" w illi.

N atręctw o tych n :eproszonych

porządzenia M in. Opieki Spolecz 
nej o przetaczaniu krw i, atóre 
niebawem się ukaże.

Zakład, w  postaci aparatu le ­
karskiego i krw iodawczego, dzię-

oraz temu, iż  czynny je s t przez 
całą dooę, daje możność w  m ożli­
w ie najszybszym  czasie wykony­
wania transfu zji krw i, a tem sa­
mem przesadzania powadzenia sa­
mego zabiegu transfuzji, oszczę­
dzając zainteresowanym  organ i­
zowanie tego zabiegu.

Pow stanie zakładu przyczyni 
się do uprzystępnienia omawiane 
go zabiegu najszerszym  warstwom  
społecznym. Zakres pracy zakła­
du obejm uje pozatem dokonywa­
nie w  pewnych wypadkach bez­
płatnych transfuzy j najuboższym, 
a to dzięki posiadaniu przez za­
kład pewnego funduszu na ten 
cel.

Z  muzyki

B r o n is ła w  H u b e r m s n
na koncercie symfonicznym w Filharmonii

DrugąBron isław  Huberman należy do 
rzędu tych n ielicznych  w yb it­
nych artystów , których sztuka 
odtw órcza utrzj muje się niezm ien 
nie na najw yższym  poziom ie, me 
tracąc n ic na św ieżości z biegiem  
lat. W ie lk i ta len t Hubermana zdu 
m iewa sw oją  żywotnością i siłą 
bWtgo napięcia. W ieczn ie  miody 
w ie lk ie j k lasy skrzypek, ponrmo 
swej w ie lo le tn ie j karjery. fascy­
nuje i poryw a zawsze jednakowo, 
nie zniża sw ego lotu, porusza au- 
dytorjum  do głębi. N ieom ylny 
m istrz zna e fek t każdego pocią­
gnięcia smyczka, u jarzm ił każdą 
trudność techniczną, wyslud jo- 
wal i przem yślał każdą fra zę  mu­
zyczną.

Bronisław  Huberman posiada 
zawsze w jednakowym  stopmu 
swój przepiękny aksamitny ton, 
którym  podbija słuchaczy i swój 
głęboki uczuciowy w yraz w kan-

„W ARSZAW A W OBRAZACH**

Ostatnie już dni otwarta jest w 
Zachęcie wystawa p n. „Warszawa 
w obrazach", która uzupełniona żo­
nata kilkoma ciekawemi widokami 
Warszawy. Zamknięcie tej wystawy 
nastąpi we czwartek 21 maja.

W  dolnei sali zbiorów Tow  Za­
chęty otwarto przed kilku dniami wy 
stawę pośmiertną prac art. mai. Lud­
wika Lewandowskiego zmarłego w 
Paryżu w j934 roku.

W małym salonie Zachęty przy ul. 
Królewskiej Nr. i7 otwarta została 
wystawa prac art. mai. \X‘odzimierza 
Siwierskiego >. n. „Puszcza Bialowie 
ska i Podlasie".

ty lenie. D rugą część koncertu 
skrzypcowego Czajkowskiego o- 
degrał on po m istrzowsku, w yw o­
łując cudowny nastrój n iebywa­
le pięknym pianissim o i n iezw y­
kłą subtelnością gry. Rów nie w y ­
soce w ykw intną była in terpreta­
cja p ierw szej części tegoż kon­
certu, który się w yda je  najbar­
dzie j odpow ;adać lirycznem u u- 
sposobieniu Hubermana.

Koncert skrzypcowy Brahmsa 
w ypadł bardzo szlachetnie i barw ­
nie (doskonale brzm iał fin a ł 
p ierw szej częśc i). Czardasz (tr z e ­
cia część) miał w yją tkow ą lek­
kość i bardzo tra fn e  u jęcie. Zna­
komity w irtuoz był ow acyjn ie 
przyjm owany przez niezliczone 
tłum y publiczności, dom agające 
się bisów.

D yrygow ał koncertem  sym fo­
nicznym Jascha Horenstein, ka­
pelm istrz popularny ju ż w W ar­
szaw ie od szeregu lat. W ykonał 
on piękny poemat „M oorze“  De- 
bussy‘ego, które by l0 jednak da- 
'ek ie od artystycznej lekkouci 
francuskich fa l i przypom inało 
raczej rodzim y staw z groblą, w  
którym  płj-wala cala orkiestra 
w raz z dyrygentem .

Program  om awianego koncertu 
zaw iera ł rów nież U w ertu rę Glu- 
cka „ I f ig e n ja  w  A u lid z ie ", wyko­
naną na w-stepie, zam iast zapo­
w iedzianej „E in e  kleine Nacht- 
nusik" Mozarta, 

i M ichał Rondrack*

N aib l& sze prem iery: „tiiupS JakóB” i ,'M ilio n e rk a ’1
Teatr Narodowy —  jako najbliższą premjerc —  wystawia megrane- 

go od lat ośmiu „Głupiego Jakóba", jedną z najwybitniejszycn komadyj 
nowoczesnej twórczości dramatycznej polskiej ostatniego piećdiieMęciol ;- 
cifi jednocześnie, obok „Małego domku‘‘ i jedną z najlepszych sztuk w do­
robku kumedjopisarskim Tadeusza Rittnera.

Dzięki wyjątkowo świetnej obsadzie aktorskiej, złożonej z grona czo­
łowych artystów scen T. K. K. T.. sztuka znakom:tego pisarza zyskuje 
niewątpliwie całkowitą atrakcyjność bezwzględnej premjerj

Tak wiec popisową rolę Bzambejana, którą zaliczali do owych wy­
bitnych kreacyj aktorskich: M eczysław Frenkiel i Kazimierz Kamtruski,
—  odtwarza po raz pierwszy Kazimierz Junosza - Stępowski; Hankę 
również po rt z pierwszy gra Janina Romanówna; zabawną Cigurę rezy- 
denta-pemcznika —  Ma!-;usz Maszyński; Dulęba — Marta, s ostra Ctam-

‘ belana: Buczyńska —  Katarzyna; Hnydziński —  Jakób; T. Chmielewski
—  Doktór; Łapiński —  P\-tz;s, M'Chalak , in j .  Wystawia dzieło Rittne­
ra reżyser Edmund 'Wieniński; oprawę dekoracyjną daje St. Jarocki.

Teatr Polski —  nawraca do swojej świetnej tradycji pramjer Sha- 
wowskich, wystawiając — przed wielu znacznemi st jlb-aro' Europy i A- 
meryki —  najnowszą 4 aktową komedję wielkiego Shaw‘a p. t. „Miljo* 
nerka". Jednocześnie z Warszawą .grają ją aktualnie (i z dużym sukce­
sem) Wiedeń i Praga. —  Siłę przyciągającą wielkiego ewenementu arty­
stycznego, jakim z reguły w Warszaw ie jest każda premjera Bemarua 
fc>haw‘a, powiększa jeszcze występ Marji Modzelewski#j w wielkiej, praw­
dziwie popisom ej roli tytułowej. Starannie dobraną obsadę ról dalszych 
tworzą: pp. Kurnakowicz, Solarski, Pichelski, Niwińska, Krzymuska, Wy 
rzykowski, Żukowski, Małkowski, Maliszewski i inni.

Nową sztukę autora „Pygmaljona" —  zaprezentuje warszawskim 
miłośnikom teatru i literatury —  reżyser Zbigniew Ziembiński. Oprawa 
dekoracyjna Wł. Daszewskiego.

Obie premjery odbędą się w bieżącym tygodniu.

Z  btiasta
PIERW SZE M ATU R Y W O KR lyuU . w tur-lu. Nie aą to sporadyczne wy- 

STOŁECZNYM I yadki. Pociągi zatrzymywane są co-
W b. tygodniu rozpoczynają się w , dziennie, przyczem przetrzymywanie 

w iększośc’" szkól państwowych i Steń j ?fow  w polu trwa częste 30 mi-
nich ustne egzaminy dojrzałości. Wy 
dane będą pierwsze r. b. świadectwa 
maturalne. Wyjątkowo znaczny odse­
tek kandydatów spowodu otrzyma­
nia 2-ch ocen niedostatecznych w cza 
sie egzaminów piśmiennych nit? zo­
staje dopuszczony do egzaminów 
ustnych.

Z UTRZYM ANIE POCIĄGÓW 
Z OTWOCKA 

Mieszkańcy Otwocka, Świdra, Jó­
zefowa i Radości, pr: -bywający co- 
dzennie do pracy do Warszawy, wy­
stąpili ze skargą, wskazując na nic-

i nut.
PIERW SZY EM IGRANT 

1)0 AB ISYNJI 
Do władz administracyjnych s‘ o- 

iicy z wrócił się inżynier A. J., elek­
trotechnik, z prośbą o wvdunie mu 
paszportu emigracyjnego do Abi- 
synji. Zamierza on wyj-■chaó do tego 
kraju w nadziei, że znajdzie tam pra­
ce. Petenta odesłano do Syndykatu 
Emigracyjnego. Będzi“  to »erws*y 
emigrant do Abisynji, choć niewia­
domo jak ustosunkowują się_ władze
emigracyjne do tego rodzaju wy- 

niewiadomo,
porządki panujące w ruchu kolejo- chodźców. . ,
w yn  Z terać o się mianowicie uwagę Narazie bowiem niewiadomo czy 
„ i  niezro” a rrałe wprost zatrzymy- , istnieją^ możliwości emigracyjne do 
wanie pociągów’ rannych udających Abisyrji i kto formalnie załatw.a 
się do Warszawy w Grochówie, n a !kwcsU’Q w>z- 
wiadukcie linji średnicowej, a nawet' --------------- -

Poniedziałek, dnia 18. maja 1936 r.

b.30 Pieśń „Kiedy ranne 6.33 
Pobud. do gircn. 6.50 Muzyka (pł.)
8.00 ąudycja dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Eejnał 
z Krakowa 12.03 Dzień, potudn. 
12.15 „Pielęgnacja okopowych" —  
pogadanka. 12.25 Koncert popołud­
niowy w’ wykonaniu Małej Orkie­
stry P. R.

15.15 Wiadomości o eksporcie po1- 
skim 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
„Stowiczt głosy" —  (p łyty ). lO.Ou
Lekcja języka niemieckiego. 16.15 

Trio Salonowe Po1 skiego Racja.
16.45 „Wytrzymałość" — s/ecz Ja 
na Tyszkiewicza. 17.00 „Walka z
nieszczęśliwymi wypadkami przy
pracy" —  pogadanka. 17.15 Mhiuta 
poezji: „A  Phygio ad Donum*" —  
wiersz Marjana Piechaia. 17.20 Re­
cital śpiewaczy Marji R "'isk i^
Przy fortep. prof. Ludwik Ursh ui.. 
17.50 „Azbest" — pogadanka 18.0u 
Juljusz Wertheim: Sonata fis-moll 
na skrzypce i fortepian 1S.30 „Listy 
od dzieci" omówi Wanda Tatar! ie- 
wicz-Małkowska. 18.40 „życie kultu­
ralne i ewtyst. stolicy". 19.05 Kon­
cert reklamowy. 12.35 Wiadomości
sportowe.

20.00 AUDYCJA ŻOLNIERSK A 
W DPR AC. W IKTOR/ BUDZYŃ­
SKIEGO. iV W Y K O N A N IU  ZESPO­
ŁU „WESOŁEJ LWOWSKIEJ F A ­
L I", CHÓRU ..WESOŁEJ P LA T R I"  
(ze Lwowa). 20 30 Pieśni towarzy 
skie slaroszlacheckie \y wykonaniu 
chóru „Bard" SSowc objaśr’ ające — 
wygł Rajmund Praglowski. Przy for 
tap. War da Mattauschówn: (ze Lwo
wa). 20.55 „Obrazek z Polski współ 
czasnej" 21.00 Utwory forteplar.ow’e 
Roberta Schumanna (p łyty ). 21.30 
„Hretzkosiej ns Parnasie" - wie- 
czór literacki poświęcony Rodoeiowi.
22.00 Koncert poświęcony twór roś­
ci Emila Młynarskiego. 23.00 W.ad 
meteorologiczne dla żeglugi powietrz 
nej. 23.05 Koncert muzyki salonowej 
(płyty.).

Wtorek, dnia 19 maja 1986 r.

6 30 Pieśń „K iedy ranne..." 6.33 
Pobudka do gimn. 6.50 Muzyka (p).)
8.00 Audycja dla szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Iłzien połudn. 12 15 
Audycja dla szkół (dia dzieci młod­
szych) ; oorazek p. t. „Wyci* czka do 
lasu" 12.30 Koncert południowy.
13.10 Chwilka gesp. dom.

15.15 Wiad o eks. polskim. 15.30 
Utwory Alberta Ketclbey‘a 16.15 
Koncert, muzyki lekkiej w wykonania 
Orkiestry P. R Ryszard Heuberger: 
Uwertura do opt. „Bał w onerze" 
Jan Strauss: Wino, kobieta 1 śpiew
—  walc J. Geiger: Od A  do Z — pot 
pourri. 16.50 „Cala Polska śpiewa” . — 
17.05 „Skarby Polski”  —  „Marynar­
ka wojenna i flota handlowa" —  od­
czyt. 17.20 Adam Aston śpiewa pio­
senki — akompa ,juje Władysław 
Szpiiman. 17.50 „Encyklopedja m >- 
wioną" —  inz. Stanisław Broniewski 
(z  Krakowa) 18.00 Robert Schu­
mann: Kwartet smyczkowski A-dur: 
18.30 „Współczesna liryka miłosna"
—  kwadrans poetycki. 18.50 „Jak 
spędzić święto?” 19.45 Pogadanka 
aktualna 19.56 „System Cioci Bul u- 
j i“  —  Skecz Stanisława Sojeckisgn 
(z  Poznania)

20.10 „N a  wesoło" — gra Orkie­
stra Kameralna. £1,00 Dzień. wi°cz.
21.10 „Obrazek z Polski współczes­
nej. 21.15 Fragmenty z ope-y Olau- 
de Debussv‘ego: „Peleas i Meli san 
da" (p łyty). 22.00 Pieśni wiosenne w 
v’ykonaniu Podwójnego Kwartetu 
Wokalnego „Pro A rte" pod k er. A- 
dama Ludwiga. 22.30 Muzyka ta­
neczna w wykonaniu Małej Orkie­
stry P. R. 22.45 „Budowa państwa 
polskiego" —  odczyt w języku espe-

ranckim 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Dalszy ciąg muzyk* tanecznej 
w wyk. Małej Ork P. R.

J iM J
ACRON: ..Kochaj tylko mule" i

„Dzieci w bucie".
ADRIA: .Kapitao Blooć”.
AS: „10-ciii 7, Pawiaka" i „Zako*

chany Zegarmistrz"
AMOR; „Nasze słoneczko”  1 Flłp ł 

Flap: „Poco pracować”
A T LA N T IC : „Caliente —  M ia­

sto Miiości"
APOLLO  „Straszny Dwór*1 
ANTINEA; „Chłopcy z Placu Broni* 

i „Przygody Podióżnika”
B A ŁTYK : „Róża".
BIS: „Człowitk jest grzesrny" ł

„Zona w złotej klatce".
COLOSSEUM (duże): „Cza owm- 

ca” i tewja.
COLOSSEUM (m ałe): „Kocham

wszystkie kobiety".
CAPJTOL: „Doktór X".
CA SI NO: „Dzisieisze czasy*. 
CORSO: „Człowiek, który rozbił 

bank w Monte Carło" i rewja.
CZARY': „Osaczona" i „Sprzedaje­

my na wesoło"
E R A : „Potwór" i „Zew Dzikie ". 
ELIT E: .Chińskie morzą”  I „Niedy­

skretny Klut ”
FA M A : „Za grzechy".
E U R O PA : „Pieśń Miłości". 
F ILH ARM O NJA: „Kocnany Ło.

buz".
FLORiDA: „Niedokończona Sym* 

tOfiia" i „Flip : Flan robię kurjcre-. 
FORUM: .Król Erodwayu”  1 Cow-

bov milionerem “.
HELIOS: „Sztandar Wolności" i 

dodatki.
HOLLYWOOD: „Czarne róże” . 
IT A L IA : „Mazur" i dud. 
KOM ETA: „Złotowłosy Brzdąc*

i rewja.
LOS: „Macuś".
MAJESTIC: „Człowiek, który wie­

dział.
M ARS: „Jej Wielka Miłość" 
METRO: „Oczy czarne" i „row rół 

Frankensteina"
M ASKA : „Ziemia Obiecana" i

„Waciiś".
M EW A: „Jestem Zbiegieir" i

„Sncfnione Marzenia".
M IEJSKI: „Miłosne Niespodzian­

ki".
M UCHA: „Poszukiwaezki złota*

orai „Miłość Friiulein Doktór".
M IN E R W A: „Now i ludzie" i „Bet 

ty na występach".
NOWA TOMBOLA: „Noc weselna1- 

i ^Kapryśna rvlarjetta” .
OKO PRASKIE: .Złotowłosy

Brzdąc” i Małżeństwo z ogłoszenia”, 
PAN .Generał Sutter*. 
POPULARNY: „Noc weselna*. 
psTJT TR|ANON: „ArcylokaJ t

Dyktator’’ .
PAR ŚW ANDRZEJA: „Rapsodjf 

Batieki ’ i dod.
. PRAGA: Dawid Copperfield”
1 „Flip i Flap”

RAJ: „ ii i ig  - Sing" i „Wystawia
mv rewję".

RENA ,10-Ciif Z Pawiaka' i dod 
R1AI.TO: ,,W cieniu samotnej

sosny” .
ROMA: .Pania” .
ROXY: .Wielki czarocUiej” i do3 
SOKół.: „Jej ekscelencja babka" i

, „Mikuś Mechanikiem” .
STYLO W Y: „L ‘cqu.page“ .

. S W O T O W Ib : ,P<.kusa‘*.
ŚW IAT: „Dwie sieroty” ł „Folief

Bcrgr re” .
SFINKS: „Tajemnica '■zarnego po 

koju“  i rewja.
TO N : „Epizod"
UCIECHA: „Biała Parada" i

„Przygody Rekruta".
TJŃJA.: ..Noc włseina" ł dodatki. 
VAR1ETF.: „Noc na transatlantyku

i rewja.

W y p a d k i i  k ta d & e ż e
Zamachy samobóicze. 32-letnia 

Wanda Sielma3iakowa. prry mężu. 
(Krucza 7), otruła się esencją octową 
w bramie domu Grottgera 19. Pogo 
iowie przewiozło desperafkę w stanie 
ciężkim do szpitala.

—  Na rogu ul. Wolskie, i Sierauz- 
kiej, otruła się nieznana trucizna ko­
bieta newiać ornego nazwiska i adre­
su, lat około 35-cin Desperatkę w 
stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala Wolskiego.

W  bramę domy Nowy ów.at 41 
otruła się jodyną kobieta lat około 
30 tu, która nie chciała wyjawić swe­
go nazwiska i adresu.

Sprowadzony do V II-go komisar­
jatu 27-letni robotnik, Jan F jztow- 
ski, bez stałego miujsca zamieszka­
nia, w celu samobójczym zadał sc 
bie cios w brzuch.

W parku Paderewskiego popełnił 
samobójstwo, trują*’ °*ę ese ..ją  octo­
wą. Stanisław Zitiński, lat 21, prak­
tykant biurowy, zam. przy ul. Piusa 
X I. Nr 22. Pc wodem zamachu sa­
mobójczego był zawód miłosny.

Uderzony młotkiem Z okna ii-go 
piętra przy ul. Wroniej 38 spadt m lo­
tek i ugodził v  głowę przechodzące­
go in znia, 13-letniegc Jana Iwańskie­
go, (Łucka 8). Chłopiec dozna! pora­
nieni głowy, ze złamaniem czaszki- 
Nieszczęśliwego Pogotowie przewio­
zło do szpitala na Czystem

Z parku — dc szpitala. 14-Ietni Je­
rzy Kozłowski, uczeń, (Szopena 12), 
podczas gry w piłkę w parku Uja­
zdowskim, upad! tak niefortunnie, e 
znaiduiący sii w kieszeń, nóż zranił 
go w klatKę piersiową Rannego opa­
trzyło Pogo'o\vie i przewiozło do szpi­
tala św Rocha.

Postrzelenie. W Urlach w czasie 
sprzeczki Stefan Kowalski, mieszka­
niec Iłowa, postrzelił w p.awą rękę 
Tomaszu Mikulskiego. Mikulskiego

Kowal*przewieziono do szpitala, 
skiego aresztowane.

Yóypadł z pociągu. vV odległości
300 metrów od stacji Leg.ionowo wy* 
padł z pociągu Roman SojewicŁ  
urzędnik P. K. P.

Wypadki na jezdni. Na rogu A l
Jerozolimskiej i Nowego Świats 
wpadł pod tramwaj, wskutek własnej 
nieostrożności. Ryszard Nawrocki, 
lat 20, lTibotnik, zamieszkały na Żo­
liborzu i doznał powikłanego złama­
nia prawego podudzia. Nrwrock-' do­
stał się pod tramwaj wskutek za 
mroczenia alkoholem.

Na pl. Unji Lubelskiej ■kostał po» 
tracony przez wóz Stanisław Kowa. 
lewski, lat 44, kelner, zam. przy ul. 
Janowskiej 12, i doznał złamania le­
wej nogi.

Spadł z draoiny. 30-letni murarz, 
Jar. Sękowski, zamieszkały w  Al 
•Turskiego Nr. 18 zajęty przy remon­
cie domu nrzy ul. Furmańskiei 7 
spadł z drabiny i ooznał złamania 
nogi.

Na kupno gazet. Zimne są juz war*
szawskiej publiczności kradzieże poc 
pretekstem sprzedaży skonfiskowa­
nych gazet. Ostatnio zatrzymany zo 
stał na ul. Marszałko-wskiej Boiesiaw 
Madziewrcz, który ukradł pióro Wa- 
termann, wart. 40 zł Piotrow* Do­
maniewskiemu, zam. Żórawna 5. Na 
ul. Lwowskiej róg Poznańskiej za 
trzymaną Jana Felkie-za za kradzież 
Watermana Kazimierzowi N ;emy- 
skieir.u, zam. przy ul. Polnej 64.

Ogłoszenia drobne
HEBLE 100 Z Ł  prześliczna
sypialnia, stołowy gabmet skrom- 
nłej*ry 50. Nowy-Świat 30, róg Pie* 
rackierfc.
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G zainstalowani?, odbiorników na statkach
% itąątanicra pory letn ie j dla 

m ieszkańców sto licy  o tw iera ją  
się  urocze perspektywy w y c ie  
czek na W isłę.

Oczyw iście n ie wszyscy są 
szczęśliwym i posiadaczam i ka ja ­
ków, Jub tę i  członkam i odpow ied­
nich klubów sportowych, wypo­
sażonych w  sprzęt do gpertów  
wodnych. Ci w jęp p u szą  zadowo­
lić  się parostatkam i kursującem i 
po W iśle Coraz w ięcej będzie 
amatorów dluzszych lub krót 
szych podróży po tej Królowej na­
szych rzek.

W ycieczka statkiem  spacero- 
wym, parogodzinna lub dłuższa, 
pozwala odetchnąć czystem po­
w ietrzem  pÓJ ; Jasów, pozwala 
spędzić n iedzielny week-end poza 
n.,astem i jes t przem ilem  spędze­
niem w olnego czasu

Jakież m il Etn urozmaiceniem 
Podróży jes t dla pasażera, w ygo ­
dnie zagłębm nrgo w  fote lu  łrz--- 
Tio-wym czy też leżaku — muzyka, 
płynąca i  głośnika radjpwego. 
N ies te ty  tylko n iew ie le  statków 
w iślanych  posiada radjoodbiorni- 
k.. P rzew ażn ie  są to jednak od­

b iorn ik i przestarzałe, o głośni- nała okazja do przeprowadzenia
kach przykrych w  brzm ieniu, bez 
odpow iednich urządzeń d la  trans­
m itowania audycyj poza obręb 
zam kniętej kabiny ogó lnej, na 
pokład okrętu

N iezaw odn ie pasażerow ie paro­
statków w iślanych i wszystkich 
innych, kursujących na innych 
rzekach polskich, byliby szczerze 
wdzięczni zg oapow iedm ą insta­
lac ję  aparatów  radjowych, sły­
szalnych tak w ew nątrz statku, w 
restauraeji okrętow ej czy palar­
ni, jak tez i npzewnątrz na środ. 
kowych i górnych pokładach. T e ­
go rodzaju tnowacjs m ogłaby się 
6tać atrakcja, p rzyc iąga jącą  k li­
entów do podroży wodnych, nie* 
raz długo trwających- Odpowie­
dnie rozreklam owanie tego faktu, 
iż  każdy pasażer okrętów na W i 
śle mota a!achać w  każdym sa- 
kątku statku rad jow ych  audycyj 
muzycznych, komunikatów, dzien­
nika porannego, czy w ieczornego, 
wyszłoby niezawaonie pa zdrow ie 
samej istocie komunikacji w o­
dnej.

Równocześnie byłupy to doske-

Wieś Krosna w płomieniach
Groźny pożar w powiecie radomszczańskim

słomę }R A D O M S K O , 17.5. W e wst K ro ­
sno gm. P rzeręb  po w. radom- 
auczańskiego, na strychu domu 
sukcesorów Edwaraa, S tefana i 
h tonarda Rusińskich wybuchł 
groźny pożar, który wskutek słl- 
neg® w ia tru  przerzucił się na sa- 
s-ednie raDudowdnia tak. że w  
przeciągu  kilku minut w :eś K ro ­
sna stanęło w  morzu płom ieni.

N a  szkodę w yże j w ym ien io­
nych ogień  straw ił dach demu 
m ieszkalnego, oborę, stodołę ze 
zbożem i słomą, oraz inwentarz 
żyw y  J m artw y w raz  z  narzę­
dziam i roln iezcm i. Straty, spou o 
dowape pożarem  wynoszą ckoło 
3 tys. i ł  N a  szkodę M ariana K ar 
lińskiego i Kacpra Szczęśniaka 
pożar straw ił doszczętnie dąch

na obor?e, stodołę oraz 
zboże, w artości 900 zł

W  pewnej chw il) ogień  prze­
rzucił sie jeszcze na przyległe  ta  
budowania, wskutek czego spali­
ła sie stodoła, dach na oborze, 
zboże, słoma, nano i narzędzia 
rolnicze, pgólnej w artości 4.50C 
zł. Na m iejsce pożaru przybyła 
straż ogn iow a z kilku sąsiednich 
m iejscowości pow radom szczań­
skiego, która pc kilkugodzinnej 
akcji ratunkowej ogień  z  tru ­
dem zlokalizow ała  P rzyczyn y  po 
żaru narazie nio zdołano ustalić, 

Przypuszczać należy, żo pożar 
powstał v  skutek w ad liw ej kon 
strukcji komina w  posesji Rusiń­
skich. Zaw iadom iona o powyż- 
szem policja  wszczęła dochodze­
nie.

Zezwolenia na sorzedaż złota
na cele naukowe, lecznicze i przemysłowe

K om isja  dew izowa zezw oliła  
a j  dq odwołania wytapiaczom  zło 
tą (ra fin e ro m ), sprzedawać z po­
siadanych zapasów złoto na cele* 
naukowe, lecznicze, techniczno - 
dentystyczne, techniczne i prze-

„Dn! Krakowa”
(iromadny zjazd z całe* Polski 

przygotowuje się na „Dni Krakowa11 
v czasie oo j0 do 24 czerwca. Sze­

reg wspaniałych obchouow i atrak­
cyjnych imprez rozpocznie w  dniu 
Bożego Ciaia v ielka procesja na Ryn 
ku Krakowskim z udziałem wiad i 
ugjsKa. Pozaiem w programie „Dni 
Krakowa" jest tradycyjny Lajkonik 
Zwierzyniecki, historyczny i niezmier 
ni* h a^n y obchód „Otrzęs.n", zawo 
dy ławnicze i wiele innych niemniej 
ciekawych imprez

Liga Popierania Turystyki organi­
zuje "a „Dni Krakowa1* pociągi po­
pularni z cale, Polski oraz zjazd za 
indywidualnemi kartami uczestnictwa, 
daiacemi prawo do 50 proc. zniżki 
kolejowej.

Obsługę turystów na miejscu i ta­
mę kwatery zapewni- Polski ztw. Tu­
rystyczny w Krakowie.

Śmierć
w  kopalni

pOSNOW TEC, 16. 5. W  Żagle 
biu dąbrowskiem w ydarzyły  ,ię 
dwa śm iertelne wypadki górn i­
cze.

N a  kopalni ,.N iw ka" przez ober 
w any strep w ęglow y zabity zo3tał 
górn ik  P io tr  Słowiński.

pedeąa: wydobywania w ęgla  z 
szybiku ną teren ie  mit jscowosei 
Zagórze, zaw a lił się chodu.k na 
głębokości 27-m ij m tr zao ija jac  
znajdu jącego się w szybiku ro­
botnika Skatzinowska go, którego 
wydobyto na pow ierzchn ię „uż 
n ieżywego.

W ym ienne praktyk i
stuaentów

W  związku z sankcjam i przeci­
wko W łochom , odwołane zostały 
w swoim  czasie wym ienne prak­
tyki wakacyjne ątudeptów m iędzy 
Polską a W łocham i. Jak Eię do- 
w iadujem y, zarządzenie to ma 
być co fn ięte  i praktyki wymien­
ne z W łocham i zostaną w znow io­
ne.

odpowiedniej kampanji propagan 
dowej ra m ożliw ie  jak  najszer- 
szen» korzystaniem  z usług flo ty  
pasażerskiej rzecznej przy podró­
żach do m iejscowości położonych 
wzdłuż W isły .

RajwiHtsza afera .
wkrótce przed sądem w Wilnie

W IL N O , 17 6. Zakończono d o jm u je  trzynąście nazwisk, prze­
chodzenie i sporządzono akt c* j ważnie m ieszkańców W Ina i Igna 
skarżenia przeciw ko bandzie p rze lina, gdzie koncentrowała 6ię dna 
m ytn iczej. która w  ciągu długich W n ość  te j bandy j gdzie  m ieścił
la t grasow ałą  na polsko - litew  
skiej gran icy. Oskarżenie obej-

Prcc?s zakładów Starachowickie!!
z P. W . i W. F. w  Kielcach

K IE LC E , 17. 5. W e w torek 19 
b. m. odbędzie się w  Sądzie Okr. 
n iezwykło sensacyjny proces.

Zakłady S tarachow ickie za po­
średnictwem  swego pełnom ocni­
ka adw. Rotw aiida z  W arrzaw y, 
w ystąp iły  przeciwko stow. Domu 
P. W . i W . F. im. M arszałka P ił ­
sudskiego na drogę sądowa, żą­
dając położenia aresztu na

się pr-zez łata je j  g łów ny sztab. 
Są to : Sz. R ing, K. Kuryck i, 1. 
Fnrm -m  Ch, Czupanow, H. G liń ­
ski, Sz. K ryw ick i, F . So low ie j- 
czyk, Ch, W icuński, Sz. G iliński, 
S. Kurycki, J. G razulis, J. Bu­
czyński oraz M, M iłosz.

Zarzuca się im, iż  w  ciągu sze- 
w szystk ie dochody, czynsze i r a - !r e g u  la* sprowadzali ne Po lsk i z 
leżności Domu P , W . i W . F . P ro - \ L itw y : skóry, żyw e bydło, pieprz, 
ces w yn ik ł na t le  satąrgu o ną- sól, cukier, ga lan terję  oraz towa- 
leźytości 72.000 z ł„  które stówa- ry  żelazne, zaś w yw ozili do Lt- 
rzyszen ia w inne je s t Staracnow i- tw y  złote ruble rosyjsk ie. Zasięg 
com za m aterja ł i roboty p rzy  działa lności te ł bahdy przem yt- 
Domu P. W  i W  F. j n iczej nie og ran icza ł się do sa-

Zapow iedź tego sensacyjnego w o j W ileń szcz jzn y  Zahaczi na- 
procesu wzbudziła w  K ie lcach  o- o stolicę, Lodź i t. a
gromr.e zaciekaw ienie.

& m S 8 r £  5  o s ó b
na -ezic ize  Jawor

S ŁO N IM , 17.6. W e wsi B ielaki 
B liższe, gm iny rohoteftskiej zebra. 
\c  się 6 osób i w spóln ie w yjecha­
ło łodzią na je z io ro  Jawor. Ns 
środku jeziora , gdzłp jest znacz­
na głębokość, w ycieczkow icze pra 
gnąc nastraszyć jedną z uczest­
niczek wycieczki, zaczęli kołysać 
łodzią. Lodź straciła  równowagę 
i wszyscy w padli do wody, 

U tonęło 5 osób. 25-lętni Jan 
Regiprą, A leksander Seroczyński,

P ię ty  Rogacz, 24 letn i W ładysław  
Tofoczyński j 32-lctnia A leksan­
dra Czyrkowna, Zdołał się urato- 
wać tylko M ichał C zyi kon, k ió ry  
umiał p ływać, T ragicznem u w y­
padków* przyglądało  się z brzegu 
kilkanaście osób, lecz nikt nie 
m iał odwag, pospieszyć na ratu­
nek.

i  '"k i zatopionych wydobyto 
po półgodzinnym poszukiwaniu i 
spuEiczsniu wody z jez io ra .

Przem ycane *  L itw y  bydło za­
rzynano w  rzeźn i w  Ign *lin ie , 
przyczem  przem ytn icy przedsta­
w ia li fa łszow ane w  dowolnyeh 
ilościach tak zw. paszporty by­
dlęce. M ię to  i je lita  transporto­
wano do W arszaw y i innych 
m iast, gdzie  przem ytn icy m ieli 
swoich agentów . W W iln ie  nprz., 
jak  opow iadają , na usługach prze

mytników znajdow ało się trzech  
kupców, k tórzy szm uglowane to­
w ary  m elinow ali i sprzedawali.

Na czele te j szeroko rozga łęzio ­
nej Landy stał m ieszkaniec Igna- 
hna S. R :pg. Tam te js i m ieszkań­
cy pow iadają, że R>'ng p o tra fił 
zorgan izow ać spraw n ie d z ia ła ją ­
cą bandę aj. lęki swemu zam ie­
szkałemu w  L itw ie  szw agrow i, 
który posiada tam podobno bar­
dzo wysokib znajom ości i lo zga - 
łęzlone stosuneezki.

Okoliczność, że dochodzenie 
trw ało  ponad dwa lata, św iadczy 
o trudnościach, ja k ie  p ię trzy ły  
się przed w ładzam i. Dodać je s z ­
cze należy, i e  ostateczne zdema­
skowanie i aresztowanie p rze  
m ytników  nagtąniło dopiero w t  
wrześniu ub roku, dochodzeń.? 
zaś w szczęto w  roku 1933.

Szczegóły te j a fe ry  przem ytm * 
czej, podobno jednej z n a jw ięk ­
szych w  Poisce, n ie  m ogą być 
narazie u jawniono. Dowm dzą się 
o pieh czyte ln icy  ze sprawozdań 
z rozpraw y g łów nej, k tóre j te r­
min w yznaczony zostanie na j♦ il- 
p.em »  na tb liiszych  posiedzeń go­
spodarczych Sądu O kręgow ego.

A B C  & p o r t « t ? e

Zatarg nadzorcy sądowego
z dyrektorem  „W spólnoty”

K A T O W IC E , 17. 5. Zaw ieszony 
przez inż. Kowalsk ego, nowego 
nadzorcę sądowęgc „W spó lnoty  
in teresów " Generalny dyrektor 
te jże  inż. Sznatka wniósł prze­
ciwko inż. Kowalskiem u skargę 
do Sądu Grodzkiego, Podobna nie­
porozum ienie • pom iędzy nadzorcą 
sądowym a Generalnym  dyrekto­

rem powstało przy  uruchomieniu 
koksowni w  hucie HuLertus.

PRZED ZAW ODAM I KONNEM I 
W  W ARSZAW IE 

Na zawodach konnych, które odbę­
dą się w  Warszawie w dniach 30 ma­
ja  do 8 cjerwca, bta-tować będzi* 
łącznie - PoLką  ̂ pełnych ekip, a 
rranowieie przyjeżdżają w  pełnym 
składzie Belgowie, Rumuni, Niemcy, 
Łotysze. Japończycy i Francuzi. Po- 
zatów są indywidualne zgłoszenia z 
N.emiec, "ustrji Czechosłowacji, Ju 
goslawji J Tj- A

O PU H AR D ALISA  
Niemcy prowadzą z W eg-aw ' 3:0

Nadzorca sądowy był p rze c iw -^  mają już mecz wygrany, j>odob:ne
ny uruchomieniu te j koksowni, juk Szwajca ja % Danją 8:0, oraz
natom iast dyrektor Sznatka wy-1 IFund.ą ze Sfwe—ą 3:1.

, , 1  Grą podwójna w Zagrzebiu pomie-
starał sie & kredyty specjam e w dzy i Czechosłowacja
wysokości 400 tys. zł i cnciał za 
wszelką cenę koksownię urucho­
mić.

;£ & f£ i£ n iC £ 'i  n r ;  i t n
n a  p o c i ą g

P O Z N A N , 17. 5. W  nocy na so 
Dotę ścięto słup te legra ficzn y  
p rzy  lin ji ko le jow ej Skoki —  Ja­
nowiec. To oberwaniu drutów 
słup te leg ra fic zn y  położono w  po­
przek toru kolejow ego, druty zaś 
pztzywiązano na. wysokości pól 
m etra w  poprzek biegnącej obok 
szosy.

K ierow n ik  porannego pociągu,

K A T O W IC E , 17. 6. Dnia 20 b. 
hi. przed Sądem O kręgowym  w 
Katow icach  toczyć się będzie t*’ e 
kawa sprawa o przem yt sachary­
ny. N a  ław ie  oskarżonych zasią­
dzie inż budowlany Bonn z By­
tomia, szo fer S tiib ler z G iiw ic 
oraz jeden  z m ieszkańców G li­
w ic, a pozatem  Roszyc i Gross z 
Katow ic.

Szajka ta od dłuższego czasu 
przem ycała sacharynę, korzysta­
jąc  ze specja lnego urządzenia fca

m yślowe następującym  jnstyt;;. 
cjom i ospborn:

a ) Państw ow ym  i  samorządo­
wym instytucjom  oraz zakładom 
naukowym i leczn iczym ;

b ) lekarzom i dentystom, upra­
wnionym  do wykonywania prak­
tyki ;

c ) sam odzielnym  technikom 
dentystycinvm , praktykującym  
pa obszarach b. zaborów  niem iec­
kiego i austriackiego, na podsta­
w ie  zaśw iadczeń re jes tra cy j­
nych ;

d ) osobom, trudniącym  się za­
wodowo czynnościam i technicz­
no - dentystycznemu, należącym  
ao jednego z zarejestrow anych  
przez w łaściw e w ła d ze  zw iązków  
techników dentystycznych ;

e ) firm om  handlowym  trudnią 
cym się sprzedażą artykułów, 
przeznaczonych na cele technicz­
no - dentystyczne;

f )  osobom, trudniącym  się 
przem ysłem  złotn iczym  na tere­
nie b. zaborów  austrjaek iego i ro 
sy jsk iego na Easudzie zaewiao- 
czen, ustalonych i wydawanych 
przez urzędy probiercze, zaś na 
teren ie b. zaboru niem ieckiego 
na zasadzie posiadanych w laści-
wycn św iuaectw  przem ysłow ych ;

W ytap iaczcm  złota zezw ala się 
rów n ież nabywać używane w yro­
by *e  złota we wszelkich  posta­
ciach, celem przeróbki na złoto.

K om isji D ew izow ej przysługu­
je  prawo odeurama bez podania 
powodu, uprawnień, nadanych po 
szczególnym  wytapiaczom  złota, 
lub osobom, uprawnionym do ku­
powania złota.

Zezw olen ia  na przetop i sprze­
daż złota p rzyzna je  się następu­
jącym  ra fin e r jom : w  Wars?, a
w ie : Turczyński, Rabkę i S-ka,
Focha 4, Baron Jakób, K rólew r 
ska 39, Reir.gew irtz Chaskicl,
M arszalk. 151, S zra jber Jakób 
Dawid, Królefi-ska 47; w  K lako- ni€e

W ie: \ Jgler Szymon, ł* helska 9. niki Radę Nadzorczą stanów.ą: pp
G ingold  Henryk, Foselska 18; Kt. Krzywoszewski. V.\ Hebanowski,
we L w ow ie : Beer Edward, Cho- Z. Pim-acki, St A rci, K  Czarny, J.

„  Tr„ j -i, T , Chodak, ,1 Hołowkowa, A. Lewan-
rązczyzny f ,  H endel Jozo f L e g jr  u0W.k; p Mr„ a0WsŁi T. Tahówew.
nów 25- ski, M. Zienntowicz; Zarząd: pp. I*

jadącego ze Skoków do Janowca, 
w  ostatn iej chw ili zauważył prze 
szkodę i pociąg zatrzym ał, ła ­
m iąc słup w  dwóch m iejscach. 
N a  m iejsca wypadku przybyła 
natychm iast kom isja sądowa - 
śledcza, która prowadzi dochodzę 
nia w  kierunku u jawnien ia 
sprawców  Zbrodniczego zamachu.

Szelka przemytników sacharyny
przed Sąńzm w  Katowicach

mochodu, k tóry posiadał ped 
stopniami skrytki. W  każdej z 
nich m ieściło się po 30 kg. sa­
charyny. Pew nego dpia szo fer 
S tiłb ler przejechał na u licy ko­
bietę i został w raz z samocho­
dem aresztowany Podczas bada­
nia samochodu w  kom isarjacm  
odnaleziono skrytki, a w nich sa­
charynę i skórki fu trzane.

Rozpraw a oczekiwana je s t z 
olbrzym iem  zainteresowaniem .

W a tf ig  Z g r o m a d z e n ie
akcjohariuszów T-w a „Ruch

Pod przewodnictwem pr prezesa 
SteLna Krzywoszewskiego odbyło 
Sie Walne Zg-omadzeiUp akcjonarju­
szów Spółki Akcyjnej „Ruch".

PP. prezes Leon Puławski i dy 
rektor Earmmd Sey/r.ed przedłożyli 
Sprawozdanie z działalności przed­
siębiorstwa za r. 1935, który zazna- 
czyf sie wzrostem oorotów we wszy- 
^.kieb działach, dosięgając sumy zł.
fS.Sóś.bSO. — W  szczególności po­
ważny wzrost obrotów notowany jest 
w kolportażu dzienników i czasopism, 
osiągnięty na drodze znacznego 
zwiększenia liczby punktów sprzeda­
ży na prowincji prmz uruchomienie 
zarówno nowych księgarń itulejc- 
wych, jak i pozyskanie nowych od­
biorców na dzienniki i czasopisma w 
miastach. *

Walne Zgromadzenie uchwaliło * 
zysku bilansowego przeznaczyć zt. 
Ó.000. —. na budowę pomnika ś. p 
Marszalka Piłsudskiego.

Wybory, które odDyly się pod ko- 
niee zebrania, dały następujące wy-

Puiawski, E. seyfried, St. Cadycki.

nie deszta do skutku snowodu o- ne.

berwnn.„ się chmury.
PORAŻKA Ru SZYKa R Z Y  

W  BUDAPESZCIE 
Drużyna poznańska K. P  W. ro- 

Begroła w Budapeszaie met* koszy- 
kawki % olimpijeaą reprezentacji; 
W ig ier, przegrywając 9: a. Polacy 
mieli przewagę, ale W -grzy  grali 
brutalnie i uniemożliwili w ten sno- 
sób poznańskiej dru iyiiie wyzyska­
nie tej przewagi cyfrowo, bowiem 
Polacy, jako goście nie reagowali na 
brutalną gre Węgrów

P IŁ A T  N a  PLA N S ZY  
Mistrz bokserski polski wagi cięż1 

kiej, Piłat, brał udzlł# w ozermier- 
czych mistrz istirarh klasy b, odpa­
dając w  półfinale ze względu na 
zbyt słabe przygotowanie teehnlez-

Austila iifowadzo przed Polską
v* p u łw z e  Dav)sa 2:1

Zgodnie z przaw idywaniam l. 
pąra nasaa przegrała  z parą 'au 
strjacką w  drugim  dniu meezu o 
puhar Davieą. Ze strony naszej 
w ystąp ili: Hebda i Tarłowski. 
A u strja cy  w ystaw ili najlepszą 
swoją parę Metax& - B aw orow sK  
Przypom inam y, że para u  poko­
nała niedawno parę angielską 
Lar ry  —  Hughes, która jest jed ­
ną s najlepszych par świata.

Austrjacy  wygrali, z naszą pa­
rą 6;1, 6 ;2, 6 4. P ierw szy  set 
trw a ł zaledw ie 11 minut, a Pola-

V^c dcwtośc' <Z tO>OL

cy bvli zupełnie zdeprym owani ł  
drugiego seta w yg ra li A ustrjacy  
zdecydowanie. Na pewną in ic ja ­
tyw ę zdobyłe się naszą para do­
p iero w  trzecim  secie i ten jed ­
nak zakończył się naszą porażką 
Z Polaków  lepszy był Hebdą, pa­
ra nasza jednak ustępowała au­
striack ie j pod każdym względem  

W  ten sposób, po dwóch dniach 
prowadzi A u stria  2 I Jeśli P o l­
ska chce w ygrać mecz z Austrja  
Hebda niusi pokonać Baworow- 
skiegc, a T loezyńsk i Mctaxę.

Wyniku gonitw
7  d n i a

1 :w-rko, di. J. Gebethner, JI. Dobija; Madame (06 »o ),  6) Lena I l i  
Komisję Rewizyjna; pp. VI. Ruch- , 3,  - i  Jmbei Edax (4 "). Wyoofa-
ner, B. Jpnkowski, C. Łagiewski, fc - ...............  -■ -
Nowicki, L. Zalasiński.

z zajść w f  L w o w ie
LW Ć W , 16. 5. W  dniu dzis ie j­

szym toczyły  się we Lw ow ie 
pierwsze procesy przeciwko u 
czestnikom grab ieży aklepóy' w  
czaa.e zajść gw ietn .ow ych  we 
Lw ow ie. A resztow ano wówczas 
r.a gorącym  uczynku raounku 
przy ul. Gródecki tj szereg osob­
ników, u których znaleziona zra­
bowane przedm ioty.

Dziś zapadły wyroki, których 
mocą skazani zosta li: Balicki na 
półtora reku, Balicka na 14 niiejt., 
Kogu ł na półtora roku, W ó jc ik  
na półtora roku, Sawicki na rok 
i 7 m . i T ir a  fula uą półtóra roku 
w ięzien ia.

1 C  b .
Sandemierz (36.50), 41 Donetta
(47). Wycofane: Honwed.Ma.isscrc ; 
Otero. Wygrane w 1 m. 43 sek. pew­
nie o pół długości. Totalizator: 8.50 
francuski 5.50 i 6.

Gonitwa 5. Dystans ’ .600 metrów 
Nagroda 2.000 zł. 1) Orlf&n, jo t . 
Gulyds. 2) Pamir (26.50), 5) Ko­
mis) (2S), 4) Klejnot Bychawski 
(30.50), 6) May Wona (70.50). W y­
cofane: Kmiotek, Gaffeur i Granja. 
Wygrane w i n  42 stk. w walce o 
szyję. Totalizator: 9. —  francuski 
6.50 j S.

Gonitwa 6. Dystans 1.60C metrów. 
Nagroda ii.600 zł. 1) Tercja, żok. 
GUI, 2, fleana (21), 3) Gilza t4o.50) 
4) Kacper (49), 5) Te^cą ( f l l .5 0 ),  
6) Isola Belli. (136), zero ł-etr 
(32.5u). Wycofane: Ira, Ta*ada t
Laszka II. Wygm_iB w  1 nt. 41,5 aek. 
pewnie o jednr óługuść Totahłator 
j0,—, francusk. 6. 6.5C i 8.

Gonitwa 7. Tystans 2.100 metrów* 
kagroua 2.400 zł. 1) Gaffeur, żok- 

Gonitwa 4. Dystans 1.600 ipetrów. I Gili, 2) Mnrkite (25.50), 3) Hokej 
■; ■ ( "  

żok. Gulyas, 2) Oryginał (15.50), 3) | na (60), 6) Ottawa (34), 7) Styl

Gonitwa 1. DystaTs 2.800 metrów. 
Nagroaa 1.200 zł- Ploty, 1 1 Geutry, 
p Rostworowski, 2) Lady Daisy 
(57), 8) Kropits (2 o ), 4) Gezm :- 
wię* (5E.50). Wycofane: Kinga B. 
W. i Struna Wygrane w 3 m 16 sek. 
łatwo o jedną długość. Totalizator* 
6.50, francusk 6. —  9.

Gonitwa 2. Dystans 1.600 metrów. 
Nagroda 2.000 zł. 1) Orawa II, Żok. 
Foiruenko, 2) Lawina (UJ) 3', Hol­
mes (17), 41 Husarz (29J W ygra­
ne w 1 n. 42 aei. pewnie trzy 
cawarh długości. Trtahzaior: 24, —  
francuski 9. —  I 3-&u.

Gonitwa 3. Dj stan? 2 100 metrów.
Nagroda 1.4UU zł. 1) Hur.nata, cnb
Kalinowski, 2) Krop.dło (107.50), 3) 
l.odin (12.50',. 4) impas III (84',,

ne: Nai.kin, Monaco, Mohacc, Handi- 
1 cap. Wygrane w 2 m 19 sek. łatwo
Ic dwie długości. Totalizator* 15.50, 
francuski 8 50, 14. i 10.

Wyrnki na grabieżców Nagrids 2.2U0 zl 1) Irrc6istible,| (4?.50), i )  Tototte (30.50), 5) Har

v  tpckftia i  Si3*Mró!g§ia
po m ają tek wartości 2 miijarcióiFS

Do sekretarjatu  m .nisterstwa 
ro ln ictw a wpłynęło podanie w 
n ezw ykłej spraw ia —  o rew in- 
aykację m ajątków  stanowiących 
obecnie wdasność skarbu pań­

stwa.
Pełnom ocnik ipłfts*K-utóa po­

w iatu nowogrodzkiego, K azim ie­
rza  Jodko * N a rk icw i^ a . w y j;ą  
p ił do rządu o zw rot 8 olRrzymish

pow iatach : nowogródzkim , Wi­
leńsko - trockim i bielsko - pod­
laskim.

Jodko - N ark iew icz ma w so­
bie krew  hr. Tyszk iew iczów  i ks. 
Radziw iłłów  Petent, k ió ry  się 
zgłasza w  spraw ie rew indykacji 
m ajątków  w artości około dwóch 
m ilja id ów  złotych, przyszedł z 
Nowogrodką do W arszaw y pie-

mujątków o łącznej pow ierzchni i chotą, gdyż nie stać go było na 
79.000 dziesięcin, położonych w  [p rze ja zd  koleją.

020232
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K o r o w ó d  p r z e s z ł o ś c i
Nie mogła spoKO j nie patrzeć na kozaków

Jedno 2 pism niem ieckich p rzy­
pomina ciekawą h is tcrję  z ostat­
nich la t przed wojną, która jed ­
nak i teraz nic nie straciła  ze 
swej n iezwykłości.

Było to w roku 1913. N iemcy, 
dla upam iętniem a stulecia w iel- 
Kiej b itw y  narodów pod L.pskiem  
w zn iosły  na pobojowisku lipskiem 
olbrzym i pomnik, którego odsło­
nięcie odbyło się w sposób nie­
zw ykle uroczysty, w  obecności 
cesarza W ilhe 'm a. W śród zgro­
madzonych na placu dygn itarzy 
zw racała uwagę skromna postać 
starej baby w ie jsk ie j. Staruszkę 
przedstaw iono cesarzow i, które­
mu coś zaczęła opowiadać. Na 
tw arzy  W ilhelm a w idać było zdu­
mienie, nie dosłyszano jednak, ci 
m ów ił do starej

K O R O W Ó D  PR ZE SZŁO ŚC I

Tym czasem  zaczął się pochód 
wojsk, Przybranych w  h isto fyczne 
mundury wszystkich państw, któ­
re uczestniczyły w  b itw ie  lip ­
skiej. Role głównych wodzów  od- 
BTywałi najznakom itsi aktorzy. 
Rok 1813 w staw ał jak  żywy. prze­
suwając się przed oczym a zgro­
m adzonych tłum ów. Staruszka, 
sto jąca w  dalszym ciągu pośród 
dygn itarzy, pa trzy ła  jak wszyscy, 
potrząsa jąc od czasu do czasu 
głową. A le  k iedy nadciągnęły od 
dzia ły przedstaw ia jące Kozaków 
dońskich i kubańskich, poczęła 
krzyczeć i w ygrażać pięściam i, 
ogląda jąc  się wkoło, czy niema 
gdzie  kam ienia, którym by mogła 
w' nich rzucić.

Oczyw ista, powstało zam iesza­
nie. P o lic jan c i ju ż się zab ierali 
do usunięcia starej, ale ich po­
wstrzym ał w idok cesarza, który 
był tą h istorją  n iezwykle ubawio­
ny i żartob liw ie  g ro z ił staruszce

W kilku wierszach
MNIEJ BEZROBOTNYCH 

W dniu 30 kwietnia liczb.- bezro­
botnych w  Niemczech wy nosiła 1 mil 
jon 763 tys osób. co w por jwnan.u 
do poprzedniego miesiąca świadczy o 
zmniejszemu się liczby bezrobotnych 
o 164.000 •

Liczba bezrobotnych na 27 kwiet­
nia w  Anglją wynos ła 1.831.230, t. j. 
o 50 301 mniej niż na 23 marca.

TRADYCJON \ L ISTA  
parlamencie japońsk:m zgło­

szono sensacyjny wniosek. D ;p. Ma- 
jada, członek grupy niezależnych, 
złożył zapytanie dlaczego b. p rem jar 
admirał Okada nie pcpelwt ha-akir1, 
chociaż ponosi odpowiedzialność za 
bunt armji w lutym r. b. Majada od 
mówił wycofania wniosku i został 
przez przewodniczącego usunięty z 
sali posiedzeń. ,

swą złota m arszałkowska buławą. 
Zostaw iono ją  w ięc  w spokoju, 
zw.aszcza że po przejściu  K oza­
ków ju ż nie zwracała na siebie 
uwagi. Z tem większa jednak 
ciekawością rzucono się ku niej 
po zakończeniu obchodu, zacią­
ga jąc do pobliskiej w in iarn i, 
gdzie w  gronie dziennikarzy i ak­
torów  opow iedziała dziwną hi- 
storję, której zawdzięczała, że ją  
sprowadzono na uroczystość lip* 
ską. v

G Ł O W A  W  STO G U  S IA N A

Działo się to w  zim ie z roku 
1813, w  jednej z małych w iosek 
Śląska Opolskiego. P rzez w ieś 
p rzeciągnęły  n iedobitki w ie lk ie j 
arm ji napoleońskiej, co fa jące  się 
z RoSji, potem zaczęły  się po ja ­
w iać patroie kozackie, które kil 
kakrotnie przeprow adzały we wsi 
rew izje , jakby czegoś szukając, 
ałe bez rezultatu. Czego czy też 
nogo szukali, pokazało s ię dopie­
ro w  dwa dni późn iej w zagro­
dzie chłopa St. (gasąta niemiecka 
nie podaje pełnego nazwiska, 
najprawdopodobniej po polsku 
brzm iącego ), gdy gospodarz, 
wszpdłszy do stajn i, u jrza ł ze 
zdumieniem w ychyla jącą  się spo­
śród stogu siana głow ę ludzką 
Chłop chciał krzyczeć, ale usły 
szał ostrzegaw cze „F s t !.. .“

Ostrożność n igdy nie zawadź’ 
St. pobiegł do domu po kosę i « -  
zbrojony w  nią pow rócił do 
stajni

—  W yłaź-no bra tku !

Z siana w ypapra la  się postać 
podporucznika francuskich dra­
gonów. w  białych łosiowych spo­
dniach, z błj szczącemi od złota 
epo 'etam ’ . M undur zawsze im po­
nuje,a w ięc  i chłop stanął dość 
nieDewny. N a  to Francuz, powta 
rza jąc swoje „P s t ! ,  toujours 
p s t !"  i kładąc palec na ustach, 
w ręczy ł ir.u złotego dukata napo­
leońskiego. Oczyw ista, niespo­
dziewanego gościa zaprowadzono 
do chaty.

Był to n iejaki M arcelin  Colas, 
który zgubiwszy swój pułk w  cza­
sie m arszów  odwrotowych, śc iga ­
ny przez Kozaków, schronił się 
do wsi. Chłopi przez całą zimę 
póki K ozacy  k ręcP i się w  okoPcy, 
solidarn ie go ukrywali, za co Co 
las w yw dzięcza ł im się prezenta­
mi. M iał bowiem w  torb ie o fic e r ­
skiej pełno k lejnotów  i drogich 
orderów . Jeden z nich —  w ysa­
dzane brylantam i epolety rosyj 
skiego fe ldm arszałka —  podaro 
wał córce swego gospodarza 
19-letniej Jadw idze St., ona to bo­
w iem  głów n ie się p rz j’ czyniła, że

się ojciec zgodził Francuza ukry­
wać.

P O  B IT W IE  L IP S K IE J

Na w iosnę 18)3 Cola? podzię­
kował za gościnę, gdyż w pob li­
skim zamku barona Balana do­
stał posadę guwernera. W esoły 
temperament, dworskość obej­
ścia, m łodzieńczy humor sprawi- 
ły, że» stał się ulubieńcem całego 
domu. A le  nadeszła jes ień  1813. 
Colas coraz bardziej denerwował 
się, czyn ił p rzygotow an ia  jakby 
do odjazdu, potem z rezygnacją  
opuszczał ręce. Cały kra j w  da l­
szym ciągu ro ił się od oddziałów  
wojsk, w alczących  z Napoleonem. 
Pew nego w :eczoru przybyła  do 
zamku grom ada o ficerów , przy­
wożąc w ieść o rozgren ren iu  N a ­
poleona pod Lipskiem . P rzy  stole 
zaczęto rozpraw iać o tem w  tonie 
coraz bardziej gorącym . N ag le  
Colas no wstał ze swego m iejsca i 
w ygłosił krótką przem owę:

—  A^h, quelle  importance ma 
ta mała bitwa, jeś li w ogóle  ta non 
ve lle  jes t p raw dziw a ! M ój g^ana 
Em pereur nic sobie z tego nie ro­
bi —  on, przed którym  królow ie 
de toute TEurope kłan ia li się jak  
lokaje.

Tak  rzekł i krótką chw ilę od­
czekawszy, wryszedł dumnym kro­
kiem z sali. P o ra  zaś. była n a j­
wyższa, bo ju z kilku o fice rów  ro ­
syjskich, K fórzy zdołali ochłonąć 
z początkowego zdumienia niespo 
dzianką, poryw ało  się w  oburze­
niu zza stołu.

Pędem  puścił się Colas przez 
korytarze do swego pokoju, skąd 
w ydobył w iszącą nad łóżkiem  
dragońską szablę. Gdy ją  po­
czuł w’ garści, spokojnym  krokiem

H ITM O R
P IL N Y  U CZEŃ

Mama, w raca jąc  z m iasta do 
domu, w idzi, że K aro lek  moczy 
nog; w  cebrze zim nej wody

—  Co roDisz, ch łopcze? —  w o­
ła zdziw iona.

—  Przezięb iam  irę, żeby n :e 
‘ ść ju tro  do szkoły.

W  B O K S IE
Podcza? meczu bokserskiego 

jeden  z w alczących  dostaje tak 
siłir.e w usta, że za jednym  za­
machem traci osiem zębów. A rb i­
ter, po naradzie ze świadkami, 
Dodbiega do pokrzywdzonego i 
m ów i:
1 —  N 'ech  pan stoi spokojn ie! 
U derzen ie to zostało przez nas 
unieważnione!

w yszedł na korytarz, sta jąc w  po­
staw ie obronnej.

K R W A W A  R O Z P R A W A  
Hurm ą ju ż w b iega li po scho­

dach na górę, z pałaszam i i na- 
hajkami w’ ręku. napastnicy. Ba­
ron Balan darem nie m itygow ał. 
Colas ze swej strony rzucił się do 
kontrataku, aby przedrzeć się 
Drzez tłum. Sam jeden  przeciw  
grom adzie —  to przy  całej w alecz 
ności podporucznika i mimo że 
sporo z M oskali było pijanych, 
okazało się rzeczą niewykonal­
ną. Jak groźna burza szerzył Co­
las zn iszczen ie wkoło siebie, ale 
napastników c iąg le  przybywało. 
Ostatecznie zarąbano go gdy  w y ­
dostawszy się z zamku p rzeb ija ł 
się do parku.

A le  ludzie w o jn y  tw a id e  m ają 
żyw oty  i S ienkiew icz bynajm niej 
nie koluryzował, gdy 3obuna raz- 
poraz wskrzeszał. Gdy baron 3a- 
lai? po uspokojeniu się awantury 
począł szukać zw łok Colasa, ju ż 
ch w  parku nie znalazł. Chłopi, 

u których zim ował, skryli go po­
nownie, aż się z ran w yliza ł.

Z O S T A Ł  W  C H A C IE  

Do burbońskiej F ran c ji nie 
chciał w racać żo łn ierz napoleoń­
ski, nie pow rócił także do poprzed 
n iego, choć przypadkowego ale 
jednak w cale w ygodnego, zawodu 
guwernera. Został w  chacie St.„ 
ożenił się z jego  córką Jadw igą, 
potem założył sobie mały sklepik, 
był pisarzem  gminnym, doszedł 
nawet do godności sołtysa.. I ba­
ronówna z zamku byłaby się zań 
rada wydała, ale, on w ola ł chłop­
kę, k tórej dwukrotnie życie za­
wdzięczał.

Była chyba bardzo piękna, ta 
J ad w iga ’  —  zauważył któryś ze 
słuchaczy.

Staruszka w yprostow ała  się, a 
je j  oczy zabłysły ogniem

—  Jakto „b y ła "?  P rzec iez  Ja­
dw igą  St., to w łaśn ie ja !  1 kiedy 
d z .ś zobaczyłam  znowu tych 
strasznych Kozaków, nie mogłam 
utrzym ać spokoju. N ie  mogę na 
nich patrzeć...

Sto lat m inęło i stu dwudziesto ■ 
letm a babuleńka, którą jak  jakiś 
rzadk: okaz ściągn ięto na uśw iet­
nienie uroczystości, jako jedynego 
jeszcze żyw ego świadka tamtych 
dawnych czasów, straciła ich ra­
chubę. Już tam i pam ięć n iebar 
dzo dopisywała... A le  jedne oczy 
pam iętały. I  gdy

M aturzystki
W  Łazienkach na ław ce sie­

dzia ły  dw ie dorodne nanny i pro 
w adziły  ożyw ioną rozm owę. Zw a­
biony w iosenną św ieżością młodo 
cianych postaci za ją łem  m iejsce 
obok (zaw sze  to p rzyjem n iej, n iż 
siedzieć przy  zatabaczonym  pry- 
ku ) i brzydkim  zwyczajem  cyn i­
ka, zaczęłem  łow ić  cło ucha ich 
słowa. Zresztą  panny, jak  się o- 
kazało m aturzystki, nic m iały by 
najm niej sekretów, a le p rzeciw ­
nie w iod ły  o tw arty  i głośny dy­
skurs.

W  ciągu p ierw szego kwadran­
sa nasłuchałem się o „stosunku 
teo r ji z jaw isk  elektrom agnetycz­
nych do mechaniki k lasycznej" i 
dow iedziaełm  się coś niecoś o do 
św iadczeniach H ertza , M ichelso- 
na i M orley ‘a i innych.

Potem  przeszły  na om awianie 
w n ływ ów  Szekspira, D antego i 
Calderona na tw órczość Słowac­
kiego a w yczerpaw szy do cna ten 
temat, p rzerzuciły  zręczn ie roz­
mowę na nurtu jące ludzkość dok­
tryn y  SDołecznes Coraz to padały 
głośne nazwiska p ion ierów  cyw i­
liza c ji, w ielk ich  uczonych i lau­
reatów  opatrywane tratnem i u- 
wagam i maturzystek, aż w resz­
cie, gd j ogrodow i Stróże rozpo­
częli trąb ien ie do opuszczenia 
parku, rozmowa zakończyła się 
na najnowszych udoskonale- 
niach technicznych w  dziedzin ie 
a w ja r ji i naw igacji

Z praw dziw em  zadowoleniem  
przesiedziałem  na ław ce szereg 
kwadransów, słuchając gawędy 
rzeczow ej i ludzkiej, lecz gdy

panny zabraw szy sw oje zeszyty 
i p iórn ik i zniknęły w  kasztano­
w ej alei. ogarnęły  m nie nagle ża 
łosne re fleks je .

W yobraziłem  sobie te  matu­
rzystk i po upływ ie lat kilku. Czy 
w iec ie  o czem będą m óv’iły , gdy 
się spotkają w Łazienkowskim  
parku?

—  Z czego masz te w y łog i u 
kanki, Jadziu?

—  Jakto n ie w idzisz, z p ik i!
—  A  nie za szerokie u dołu?
—  Co ty  opowiadasz, to model 

P igueta  nazyw a się „M a rgo t" .
—  Podobno ma być modne zie­

lone z czarnem. Do czarnej suk­
ni zielona kamizelka.

—  Zakończona n iew ielką „bas- 
que" o krytem  zap .jc iu , a cała 
obcisła.

—  A le  pow innaś W is iu  nosić 
wyższe „b u fk i" u ram on bo je ­
steś n iskiego wzrostu...

I  t. d...
Obok baw ią się d zh c i i zanu­

dzają mamę pytaniam i
—  Mamusiu kto je s t  teraz pre» 

mjereir. ?
—  Czem się różni bałon od a- 

w innetki?
Zam iast odpovriedz.i mama _tro- 

fu je  chłopca:
—  N ie  garb się, trzym aj się 

p rosto ' A  gdy upłynie jeszcze la t 
kilka m aturzystka nie będzie ju ż  
zbyt pewna czy : ziem ia obraca się 
dookr’ i słońca, czy odw rotn ie? —  
Kto je s t prezydentem  państwa ? 
—  Jaka je s t różn ica  m iędzy alge­
brą (z  której Tadzio  przynosi 
d w ó je ) a geom etrją  (z  której zbie 
ra dwóje M adzia ) i czy  w ogó1** 
istn iał jak iś  Kolumb i ccent cię 
zajm ował.

A  zresztą na tc wszystko w o­
góle nie bedą m iały czasu, do bę­
dą barazo zajęte.

J u r .

Atak 12 w ą i fw
na gości luksusowego hotelu

Goście hotelu A lp m e w Moi.- m* k 3Sze> o które

tak n ienaw istny z czasów m ło­
dości w idok tych, k tórzy godzili 
na życie ukochanego, obudziły się 
także jak  żyw e w szystk ie wspom ­
nienia.

trealu pogrążen i by li w głębokim  
śnie, gdy nagle zatrwożona służ 
ba poczęła pukać do ich poko­
jów’, zadając, by się ubrali i c- 
puścili hotel. D ziw ne n iebezpie­
czeństwo spowodowało to zakłó- 

u jrza ły  zn o w u 1 cenie spokoju. Poprzedn iego w ie ­
czora w prow adził się tam m ia­
now icie pewipn gość, który w p i­
sał się do księgi hotelowej jakc 
Edward E. Smith z Lu isiany. Ba­
gaż jego  stanow iły m iędzy inne-

Francois M auriac 6 1 )

CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerow na

P o w i a ś  ć
M łoda dziewczyna stłum iła ju ż  w  sonie wszystkie 

odruchy nam iętności, dbała jedyn ie  o wygody Andrzeja , 
o tacza jąc go  nieustanną, lecz dyskretną opieką. V\ po­
godne niedziele uciekał od n iej i ćw iczy ł z kolegam i na 
w iosenne zawody. Gdy wychodził. m „ią c  co « do za łat­
w ien ia, nap^zyklad jakąś sprzedaż, lub zw iedzen ie fo l­
warków’ , me tow arzyszyła  mu i zdawało cię, że Andrzej 
w racając w  nocy krzyczał z przedsionka: „Jesteś, K a ­
ta rzyn o? " Z jaw ia ła  się wów czas natychm iast. I  ważai 
za rzecz zupełnie naturalną, ii, jak  n iegdyś Tarnaw, 
klękała i zdejm owała mu z nóg tuty do polowania. Jeśli 
był w  cienkiej kurtce, zmuszała go, ażeby w łoży ł c ie­
p le jszą  bieliznę. W chodziła  swobodnie do jego  pokoju. 
A  M atylda patrzyła  na to wszystko, nic nie m ówiąc.

W  m iarę, jak  zima m ijała. Katarzyna coraz m niej 
p ilnow ała Andrze ja . Pew nego an :a, gdy m łody człow iek  
jechał sam Konno przez Balizaou, u jrzał w okolicy 
„S k a ły " jak iegoś człow ieka siedzącego w  słońcu koło 
opuszczonej priaskowni. A ndrze j w strzym ał konia i prze­
konał się, że Dyl to o jc e c , który pisał coś na ko­
lanie. Zawrócił natychmiast i w jechał na gościniec,

G radere p isa ł.

..Pccóż opow iadać księdzu o „ tem "?  M atylda za- jomi-ł się z jak iem iś poglądam i, sytuacja wydałaby mu 
pewme skorzy stała z pozwolen ia, którego je j  idzielPem  się może rom antyczna i uważałby, że ma wobec mnie 
i ksiądz w ie  to, co ona w ie. Jest to najm niej zbrodniczy obowiązki... Czegóż można się jednak spodziewać po 
czyn z pośród wszystkich, jak ie  popełniłem , gdyż szło o tym  kochanym gburze? R eagu je tak, jak  ci, którzy na 
m oje życie... A  jednak w  moich oczach (ja k ie  to dziw- w idok uciekającego zbrodniarza krzyczą : „G iń !"  
n e !) tylko ten jeden czyn jes t liieprzobaczalny. V/ p o - [ N arazie  nikt nie poruszał te j sprawy, a prasa także 
równaniu z tem m orderstwem  resztą^jest bez znaczenia, m ilczy K iedy  się zdecydu ją ’  N ie  mogę ju ż dłużej cze- 
Wietm, jak  zapatru ją się na to ludzie tego pokroju, co ( kac. Jeśli nadal będą m ilczeć, zwołam naradę rodzinną 
ksiądz: im D srduej bezbożna jes t o fia ra  tego czynu, i przedstaw ię im wszystko otw arcie. Często wyobraża 
tem w iększy popełn ia ją  grzech, w ysy ła jąc  ją  na tam ' łem  sobie, jakby w ygląda ła  ta s^ena w  pokoju starego 
ten św iat. Znałem  pewnego księdza w’ Luchon .. (przy-J Desbats‘a. Pow iedziałbym  im, że broniłem w łasnej skó- 
tac załem  księdzu jego  słowa, przypom ina sobie j ry’ , że nie m iałem do wyboru innych sposobów,* ż e  to
ks iądz? ). O tóż na te j podstaw ie w łaśnie występował 
on przeciwko karze .śmierci. Czy odebrałem  A lin ie  
ostatn ią m ożliwość zbaw ien ia? A  może spraw iedliwość 
waszego Boga oora la  mnie sobie za swe narzędzie? Co 
Za szaleństwo, księże proboszczu ! Jak ksiądz w idzi, po­
tra fię  z łatwością nagiąć, się do urojeń  księdza... Na 
szczęście niema nic... nic. nic prócz ścierwa o dwa 
kroki odemnie, gdyż piszę Jo księdza na kolanie, w  tej 
piaskowni, w  letórej małe Du Buch i m ały Gradere 
czterdzieści łat temu baw ili się tak ochoczo.

Słońce zaszłe, jes t zimno i kaszlę, od czasu owych 
dwu nocy. które musiałem spędzić v. tem m iejscu. W y­
znaję to księdzu, nie mogąc się ju ż  zw ierzyć  nikomu 
innemu. Pom iędzy mną a nim i wszystkim i nie ma mowy 
o porozum ieniu. Napróżno staram  oię spotkać ze w zro ­
kiem Andrzeja . A n d rze j w yda ł na mnie wyrok. Jest 
dla mnie stracony, u tracili m go w  najgłupszy sposób. 
Ja, który tak zręczn ie  dawałem  sobie rade z lisami, 
u ległem  temu niew iniątku. N ic  dbam ju ż o nic. skoro 
straciłem  go bezpow rotn ie : jes t się bezsilnym  wobec 
tak naiwnego chłopca. Gdyby był czyta ł trochę, zazna­

nie ja  sprowadziłam  tę kobietę do L iogeats, że w  każ­
dymi razie nie obeszłoby się bez o fia ry  i że uprzedzi­
łem c;o? W iem , że mogłem uciec, jak tego chciała M a­
tylda Chociaż n ie : M atylda udawała tylko, że chce
tego, a w  istocie liczy ła  na mnie, spodziewała się, że 
dam je j  szczęście! K tóż wuęc w strzym yw ał mnie na kra­
w ędzi zbrodni? K to  próbował je j  zapobiec? N aw et 
ksiądz, którego w idziałem  w  przeddzień... B iegłem  za 
•...nędzom w  deszczu, a ksiądz spojrza ł na mnie n ie­
chętnie (co  m ów ię ! G on . j  n iż n iech ę tn ie !). Jakim 
o f ;cjaInym  tonem, tak z obot iązku pow iedział ksiądz: 
„Jestem w łasnością dusz ludzki-ch". Dajm y temu spo­
k ó j! Ręki, którą wyciągnąłem  do księdza, mrok pozwolił 
księdza nie dostrzec. Udałeś, że je, nie w idzisz...

N ie. m oje biedne dziecko, n ie  obwiniam  cię. Gdyby 
ksiądz był uścisnął serdecznie tę rękę, to i tak w  nocy 
z poniedziałku na w torek  byłaby dokonała zbrodni... 
N ie , nlcby się nie zm ieniło... A le  proszę mnie zrozu­
mieć, chciałem, ażeby p rzyna jm niej ksiądz czasami my­
ślał o mnie bez odrazy, gdyż w ie  ksiądz, to ja  usuną-

(D . c. n )

doał ba-dzd, 
gdyż osobiście przeniósł je  da 
św ieże w yna jętego  pokoju.

Po  póinocy z numeru tego geś* 
cia zadźw ięczał gw a łtow n ie  dzwo 
nek. Gdy Dortjer nocny pobiegł na 
górę, zastał gościa leżącego na 
ziem i przed drzw ianu jego  nume­
ru. Zdołał on jeszcze po rtje row i 
pow iedzieć, że Ukąsił go  oardzo 
jadow ity  wąż. P rzy  tej sposobno­
ści tuzin w ężów  zdołał w ydostać 
się na wolność.

W obec tego portje r  zaalarm o­
wał ca ły  hotel,

M rs. Smith był handlarzem  wę* 
żów i w prow adzając Się do nota- 
lu, nie pochw alił sie swoim  za­
wodem. Gdy przed spaniem otwo­
rzył kosz, aby nakarm ić weże, na- 
g le  jeden z nich, n iew iadom o 
czem podrażniony, w ys trze lił w  
górę i ugryzł go. W  trw odze 
śm iertelnej Smith począł gw a ł­
tow n ie dzwonić, a tym czasem  w y­
zyskały to mne węże, uciekając z 
kosza.

W  m iędzyczasie w ładze poleci* 
ły  otoczyć hotel kordonem po lic ji, 
by nikogo tam nie dopuścić i za­
stanaw iały się cc dalej począc z 
tem wszystkiem . P lanow ano ju t  
użycie gazów  tru jących, gdy dy­
rektorow i hotelu wpadło uo g ło ­
wy’, że m ieszkała tam indyjska 
zaldinaczka wężów, występu jąca 
w  jednem  z v a r :ćtes. Gdy zw ró­
cono się do pani F lorence Zoda, 
ta nie była zachwycona propozy­
c ją  poskram iania dwunastu sztuk 
nieoswojonych i podrażnionych 
gadów. Trzeoa było wysokiego ho- 
norarjum , by ją  pozyskać.

Ostatecznie p. Zoda w eszła  ao 
pokoju, gdzie ro z lre g ły  f :ę węże 
i uzbrojona tylko w e fle t, zdołała 
je  w szystk ie zwabić do kosza spo- 
wrotem .
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